mwr. 130. 


We Lwowie, 


Czwartek d. 7. Czerwca 1866. 


Rok w. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 ct. 

miesięcznie I „ 30 


Z przesełką pocztową: 
Ki państwie austrjac. . 4 złr. 80 cnt. 


a 


do Prus iRzeszy niem. 4 tal. 15 agr. 
„ Szwecji i Danii. . 6 , 
„ Francji i Anglii . 23 franków 
AWS I. 25 ~ 

„ Belgii i Szwajcarji 18 y 

„ Turcji i ks. Nad. 18 , 
Numer pojedyńczy kosztuj 


kwartalnie 
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Przedpłatę przyjmują: 
Bióro Administracji Gazety Nare. 
dowej przy ulicy Nowej pod Taam. S 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 5 centów. 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorzzowe umieszczenie. 


7 Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję 
i przyjmuje jedynie p. Ludwik  Ploński w 
i | Paryżu. rue des Turueelles 20: pan 
: ; Alojzy Oppelik, w Wiednin Wolizeile N. 22; 

U Haasenstein d Fogler, w Wiedniu Wolłzeile 


N. 9 i w Frankfurcie nad Mrzem. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają franzowaniu. 


Nie- będzie kongresu — wojna. 


Już trzeci projekt kongresu europejskiego 
się rozszedł na niczem. W roku 1859 po rozbicin 
projektu nastąpiła wojna, a w r. 1863, utrzymał 
się pokój, bo reprezentant najdr: zliwszej kwe- 
stji, powstanie polskie, był za słaby, aby od- 
działać mógł. Po obecnem zaś rozbiciu się 
projektu kongresowego, wejna stała Się nieunik- 
niona, gdyż przeszło 1'/, mi'iona Żołnierzy stoi 
oko w oko naprzeciw siebie. Już dzisiaj nie- 
ma pytania czy będzie wojna lub nie, lecz wszy- 
scy pytają, eo będzie z tej lub owej strony 
wzięta 2a nowód do wujny, za casus belli, i gdzie 
się wojna rozpocznie ?... I czy jednocześnie wy- 
buchnie ma poludniu i północy, lub też pierwej 
w jednej stronie rozpocznie się taniec 2. 

Kto pragnie wojny, powód znajdzie łatwo. 
Prawność międzynarudowych stosunków jest ela- 
styczniejsza stokroć niż cywilnych, a jej jedyną 
dotąd podstawą jest siła. Włosi na adcjatye- 
kiem wybrzeżu łatwo wvszukać sobie mogą pre. 
tena e, mogą np. swą flutą podpłynąć do jakiej 
zatoki, której nie uznają za zatukę zamkniętą 
lecr za otwarte morze, podczas gdy Austrja 
ogłosiła ją zamkniętą.  Nadbrzeżne baterje 
austrjackie do spokojnie niby  spacerującej 
po morzu foty włoskiej dadzą ognia — 1 JEst 
gotowy — casus Delli. 1 i 

Tradniej jaż Prusom o takowy. Nie mają 
one do czynienia z samą Austrją, lecz i z Rze- 
szą, którą powstrzymać by chcia'y od przymie- 
rza austrjackiego, zniewolić do zachowywania 
neutralności. Więc tak rzeczy stawiać muszą, 
aby nie one łecz Austrja wydała się zaczepiającą. 

Wnosząc z artykułów urzędowych i półu- 
rzędowych dzienników pruskich i austrjaekich, 
już Prusy powzięły takie postanowienie: Austrja 
oddaniem spraw księztw w ręce bundestapn, zer- 
wała traktat gasteinski,stanowiący, iż kondominat, 
wapółposiadanie w księztwach, w ten sposób ma 
być wykonywane, iż Austrja zawiadywać ma Hol- 
aztynem a Pruzy Szlezwikiem. Poza zakres zawia- 
dywania wyszła Austrja, zwołając stany holsztyń- 
skie dla orzeczenia 0 stosunku poddańczym księ- 
stwa. Krok ten stać się mógł tylko za wspólną 
zgudą obu współposiadaczy, jakto umowa ga- 
steinska mówi. Prusy więc zapowiedzieć mialy 
osobną sommacją, do Wiednia pr esłaną, iż żą- 
dają cofnięcia tego zwołania stanów, inaczej u- 
ważać będą umowę gasteinską za faktycznie 
zerwaną przez Austrję i powrócą do sposobu 
wykonywania kondominatu, który istniał przed 
umową gasteinską, tj. zajmą wspólnie z Austrją 
Hulsztyo, a Austrii wolno będzie wspólnie z Pru- 
sami obsadzić Szlezwik. 

Jeźli więc w wyznaczonym krótkim termi- 
nie Austrja nie cofnie zwołania stanów, możemy 
oezekiwać, iż wojska pruskie wkroczą do Hol- 
Bztynu ma mocy kondominatu i zajmą najwa- 
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O powieściarstwie naszem. 
Aforyzm drugi. 


(K) Rabini mądrze postąpili, gdy nie uznali 
Chrystusa mesjaszem ; chociaż to tylko mądrość 
ziemska. hyczyli tym sposobem Żydom pnnkt 
wzniosły, ale do którego wędrować trzeba lata 
nieskończone, dalekie wieki, może aż do końca 
świata, jeżeli ich nie zagładzi obrzydliwy ko- 
smopolityzm, którego dzisiaj stali się apostoła- 
mi, jak rabini starzy apostołami mesjanizmu 
ziemskiego. Dopóki żydzi będą wierzyli w przyj- 
bcie tego mesjasza, dopóty będą posiadali 3za- 
niec moralny, poza który dotychczas nie dobra- 
ła się najwyższa nietolerancja pogan i chrze- 
ścian, i chociaż jak garść procha na cztery wia- 
try rozwiani, w nim pozostaną jednem cialem 
odrębnem, mimo że język ich ojezysty dla nich 
stał się tem, eo runy dla plemion zermańskich, 
i rożnemi rozmawiają językami. Pośród „steku i 
krzyżowania się rozmaitych ras i plemion za- 
ehowali nawet swój tvp Osobny twarzy i glosu, 
po którym ich znawca pozna, nawet pomiędzy 
Indami Orjentu. bin, J 

U tego narodu kobieta zajmuje i w krajach 
cywilizowanych, stanowisko niemal niewolnicy. 
Wyjdźmy we Lwowie w szabas w piekne po- 
połndnie na plac pod takzwanym templem, mię- 
dzy Żółkiewskiem a Sieniawszczyzną, a 00aCzym 
tam bawiące się grona dzieci żydowskich — 030 
bno ehłopey, osubno dziewczybki. Nigdy na Wa- 
łach hetmańskich, w ogrodsie Jezuiekim nie 0- 
baczysz starego Żyda starej daty w kole swo- 
jej rodziny ; osobno idą mężatki, osobno dzie: 
wczęta, ledwo tn i ówdzie jaki ubogi. czeladnik 
krawiecki żyd przyczepi się do ubogiej równie 
szwaczki żydówki. Taksamo jest kobieta żydowska 
niewolvicą w stosunkach religijnych i w domowych, 
które znów są Ściśle połączone z obrzędem reli- 
gijnym. Ledwie żydówce ostrzygą głowę, już 
jej nie podniesie, już, staje się obo.ętną na strój 
i powierzchowność swoją. byle w szahas ko- 
sztownościami hez gustn, jakby niosąc szyld b>- 
gaetw swego męża 1 pana, zaćmiłą swoje Zna” 


ome. 

, Gdybyśmy się bliżej przypatrzyli opoce, na 
której opiera się żydowstwo, tj. wewnętrzna ży- 
wotność narodu żydowskiego — mesjanizmowi 
ziemskiemu: spostrzeglibyśmy, że ta niewola ko- 


żniejsze stanowiska, a w dalszej konsekwencji | no wszystko, 


nie dopuszezą zebrania stanów. Austrja pomimo 
grożby pruskiej zwołania nie cofueła. Pozawczo- 
rajsza Wiener Abendpost jakby w odpowiedź na 
sommację pruską dowodzi, że gasteinska umo- 
wn nie jest zerwana zwołaniem stanów hol- 
sztyńskich, że obecny sposób konidominatu aż do 
definitivum pozostać powinien prawnie, że 
snrawa ta jest w ręku bnndestagu. Anstra nie 
ma więc już i prawa cofać zwołania stanów, a 
każdy krok pruski w H»lsztynie bvłby wystą- 
pieniem przeciw Związkowi niemieckiemu. Wczu- 
rajsze półurzędowe a także i ćwierćurzędowe, to 
jest informownne dzienniki, wtórzą w tych wy- 
wodach. Wezorajsza zas Wiener Abendpost do- 
niosła iż przygotowania do zebrania stanów hol- 
sztyńskich są w pełnym biegu, dwa wybory 
uzupełniające właśnie rozpisano, a Kieler Zig. 
z dnia wczorajszego już ogłasza i zwołanie urzę- 
dowe stanów na dzień 11. czerwca do Itzehoe! 

Austrja więc żądanie pruskie, cofnięcia zebra- 
nia stanów odrzuciła, i postępuje dalej w obranym 
kierunku. Zapewne więe dziś lub jutro nsłyszy: 
my, że wojska praskie przekroczyły granicę 
Holsztynu, biorąc to księstwo w spółposiadanie 
z Austrją. 

Austrjackie wojska albo będą się temu na- 
tychmiast opierać, albo Austrja odwoła się do 
bundestagu i zażąda jego pomocy i postaro- 
wień. W pierwszym razie wojna wybuchłaby 
od razu, w drugim wypadku przewłokłby się 
wybuch dui kilka, ażby bundestag dał z ecenie 
Austrji, i ona wystąpićcby mogła w Holsztynie, 
jako wykonewca postanowień Rzeszy, aby całą 
dalszą wojnę prowadzić wimienin Rzeszy przeciw 
naruszającym związek (bundesbriichigen) Prusom. 

Wnosząc z dotychczasowego kierunku poli- 
tyki austrjackiej, to drugie jest prawdopodo- 
bniejszem. 


Lwów dnia 7. czerwoa. 


Wiadomość © zbliżeniu się między 
Petersburgiem a Wiedniem utrzymuje się 
coraz uporniej. W Wiedniu wierzą nawet 
w zawarte już przymierze, eo jednak jest 
zapewne przedwczesną wiarą; bo-rozwój 
wypadków nie posunął się jeszcze tak da- 
leko, aby już o zawarciu przymierza mo- 
wa być mogła. Z faktu, iż w pochodzie 
ku granicy pruskiej i galicyjskiej znajdować 
się ma korpus moskiewski 80-tysięczny, 
nie można jeszcze nic więcej wnosić, jak 
tylko o przygotowaniu się Moskwy na wszel- 
kie ewentualności wojny. Wszak od dawna 
już wiadomo, iż iwe Franeji przygotowa- 


biety, która jednak nie jest poniżona aż do mo- 
ralnej nędzy muznłmanek, bo z jej łona ma 
wyjść mesjasz, jest kardynalnym warunkie'e, na 
którym znowu ta opoka nienaruszenie spoczywa. 
Takzwani żydzi niemieccy, którzy porzacili ideę 
mesjanizmu, zreformowali też naturalną konse- 
kwencją u siebie stosunek kobiety do męzczy- 
zny, i za granicą reforma ta jest zupełną, jakoż 
tam i żyda takiego nawet Polakowi nieraz od- 
różnić miepodobna z pomiędzy innych krajow- 
ców. To jnż ci żydzi przejęli z chrześcjanizmn. 

Chrześcianizm zniósł niewolnictwo, porównał 
ludzi w przekonaniach i w sumieniach , a jako 
kapłankę nowego zakonu w życiu postawił ko- 
bietę wolną, równą pod względem wszelkich 
praw z mężczyzną, o prawach nawet wyższych, 
jako słabszą fizycznie. Niechaj żydzi i prote- 
stane co chcą mówią przeciw katoliczo dogmaty- 
cznemu pojęciu Przenajśw. Matki Panny, a jednak 
i ich poeci, jak Heine, śpiewają na cześć jej 
hymny najwznioślejsze. Jestto jedyne uosobie- 
nie ideału postępu, do którego dąży cała cywi- 
lizacja chrześciańska. Dotychczas nad madonny 
Rafaelnwskie nie nie ntworzyła wznioślejszego 
sztuka, jak nad Jowisza Fidjaszowepo starożytna. 
W Stanach Zjednoczonych, gdzie ideał obywa 
tela jest już osiągnięty, gdzie niema i nie hę- 
dzie berła, pozostała przecież królowa, a władza 
jsj coraz absolutniejsza, i coraz korniej szerzej 
uznawana z wzmaganiem sią rozrostu, i potęgi 
tej rzeczypospolitej królów — a to kobieta. Sa- 
ma jedna puszcza się tnm kobieta tysiące mil 
koleją lub parowcem, na puszcze konno lub wo- 
lami, a pajdzikszy takzwany „zaleszuk* lub trap- 
per nie poważy się jej uhliżyć czynem lub ało- 
wem, ani nawet gestem, choć się ona często wieru- 
tnej dopnszeza tyranii. Gdyby nie to idealne u- 
szanawarie dia kobiet, ani dwa lata nie byłaby się 
przeciągła wojna dumowa; kobiety były naj- 
dzielniejszymi ajentami i kurjerami Południow- 
ców— Cv jednak iinne kobiety potrafią, —ale tam 
one jedne mogły się ważyć na rzeczy bezkar- 
nie, za które przy najlżejszem podejrzeniu by- 
łaby padła głowa a przynajmniej wolność męż- 
czyzny. Ta idealna a nie obiudna, nie z kur- 
toazji, ale z najgłębszego poczucia i przeświad 
czenia pochodząca cześć dla kobiet, jest w A- 
meryce jedyną korrektywą przeciw rozmaitym 
pokusom u mężczyzn, któreby kraj ten inaczej 
zamieniły w dziką hordę samolubów i okrntni 
ków, i zupełną wulność zamieniłyby w najokro- 
pniejsze wynzdamie. Stosnnki kraju pozwalają 
tam żenić się w jak najmłodszym wieku, bo ła- 
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aby nad granicą włoską i 
niemiecką mieć w razie wybuchu wojny 


drugą stronę i szukania z tego powoda 
przez pokonywaną stronę pomocy u przy- 


dwa obserwacyjne korpusy stutysięczne. j jażnie neutralnego mocarstwa, przyjdzie 


Wprawdzie wiedeńska Debatte zape- 
wnia, iż gabinet petersburgski pochwala 
zupełnie poczynione w austrjackiej odpo- 
wiedzi zastrzeżenia, ale między tem poe 
chwalaniem a sprzymierzeniem daleka je 
szcze droga. 

Pochwalanie zastrzeżeń byłoby tylko 
dowodem przyjażnej dla Anstrji neutral- 
ności Moskwy, a ztąd dopiero możność lub 
prawdopodobieństwo przymierza, gdyby 
wypadki przybrały taki bieg, iż to przy- 
mierze dla stron obu okazałoby się potrze- 
bnem i korzystnem. Podobnie i o Francji 
powiedziećby dziś można, iż zachowuje 
przyjażną dla Włoch i Prus neutralność, 
lecz do przymierza wtedyby dopiero przy- 
szło, gdyby się okazała konieczność. 


Obecnie ani dla Austrji, ani dla Włoch 
i Prus tej potrzeby nie ma. Nastąpić ona 
może dopiero wówczas, gdy wojna wy- 
buchnie a szala zwycięztw stanowczo 
przechyli się na jedną lub drugą stronę. 
Gdyby Austrja zwyciężała we Włoszech 
lub w Niemczech, pokonywane mocarstwa 
szukałyby pomocy Francji, a gdyby ta i- 
stotnie wtedy wehodziła z niemi w przy- 
mierze, Austrja musiałaby sie oglądnąć 
za przymierzem Moskwy. Przeciwnie, 
gdyby Włochy lub Prusy, lub oba te 
mocarstwa porówno wzięły w wojnie górę 
nad Austrją, to takowa zmuszona byłaby 
szukać pierwsza pomocy i przymierza 
Moskwy, poczemby i dla przeciwników 
Austrji powstała konieczność związania 
się z Francją. 

Aż do owego więc stadjum w woj- 
nie, która prawdopodobnie za kilka dni 
się rozpocznie, przedwczesnem jest mó- 
wić czy © aliansie Austrji z Moskwą, czy 
o aliansie Prus i Włoch z Francją. Po- 
wodu do skoków w rozwoju wypadków i 
ich koniecznych następstw nie ma. Więc 
trzeba wziąć za podstawę naturalny bieg 
rzeczy. 

A i w tym naturalnym biegu rzeczy 
nie ma jeszcze pewności, iż pomimo prze- 
ważającej szali zwycięztw na jednę lub 


two się dobić chleba i niezawisłego bytu, ale 
to uszanowanie dla kobiet umoralniło lud ten, 
nieznający Żadnych pęt, bo z wyjątkiem wiel- 
kich miast, żadna osada nie cierpi stosunków 
miłośnych, nie uświęconych małżeństwem. W 
zachodnich okolicach dzisiaj jeszcze nieraz po- 
leją smołą, obsypią pierzem i tak wypędzają z 
osady gwałciciela wiary panieńskiej łub ślubów 
małżeńskich. 

Co podnosi do niesłychanej w czasach sta- 
rożytnych wysokości, najeudniejszą opromienia 
poezją Aleksandra Wielkiego i Scypiona, jeśli 
nie to, że wyżsi orężem lub enotą obywatelską 
nad swoich współczesnych i poprzedników, wy- 
nieśli się w postępowaniu z kobietami, do nie- 
woli wziętemi, nad wszystkie pojęcia i zwycza- 
je całej starożytności? Kiedy ideą odbicia mu: 
znłmanom grobu Cbrystusa, a właściwie starciem 
się z wyższym cywilizacją Światem arabskim 
rycerstwo średnich wicków na najwyższym swo- 
im stanęło stopniu: to wysokość tę objawiło też 
uszanowaniem dla kobiet, później w karykaturę 
i pozór zamienionem. Aby swoim Gotfrydom i Tan- 
kredom dać równych przeciwników, każe Tasso w 
hufcach saraceńskich występować do boju ry- 
cerkum-saraeeukom. Swiat chrześciański wypie- 
rał wszędzie, wypiera i wyprzeć musi pogan 
w końcu, jak wyparli Hiszpanie Maurów, jak 
drobna Portugalia ujarzmiała całe prawie świa- 
ty nie wyższością nauk — ho bywał świat chrze- 
ściański pod tym względem niższy od pogan 
-- ale stanowiskiem u niego kobiety.%Odkąd ko- 
bieta stała się towarzyszką a nie niewolnicą, 
przybył narodowi obok mężczyzny nowy soju- 
sznik, 0 tyle korzystny, że się zajął jako równy 
temi niby drobnemi, a jednak nfógkończonej war- 
tości sprawami i rzeczami, jak kułyska, elemen- 
tarz pierwszy, kuchnia, zabawa — słowem, tem 
to zowiemy domem, bez którego życie mężczy- 
zny nie ma oporu moralnego i materjalnego — 
chyba że dla jakiejś wielkiej idei poświęci sie- 
bic na palącą się nienstannie a długo jak lam- 
pa ofiarę. Ale to wyjątki. 

, Otóż zapuściłem się w temat, nad który 
nie masz wdzięczniejczego dla poety, historyka, 
filozofa, ale nie dla fejletonisty, który się z nim 
wić masi w ciasnych ramach pozwolonego Sobie 
miejsca, jak i pan Żyzmnnt Sawczyński, chcąc 
mówić w ratuszu lwowskim o Pulce złotego wie- 
ku, jedną tylko otrzymał na to prelekcję i le- 
dwie mógł na Janie Kochanowskim wykazać, 
co to za kobiety musiały być wieków Zygmun- 
towskich ! Matka go wychowała, ochroniłą od 


z pewnością już do przymierza, i istotnie 
pomoc będzie uzyskana. Jak obecnie tak i 
w ówczas mocarstwa neutralne będa sie 
nawzajem szachować i w razie zerwania 
neutralności z jednej strony, grozić na 
tychmiastowem zerwaniem z drugiej. To 
szachowanie się wzajemne podczas osta- 
tniej wojny niemiecko-duńskiej wstrzyma- 
ło aż do końca mocarstwa, przyjażnie dla 
Danii neutralne, od niesienia jej pomocy. 
A podczas wojny włoskiej z roku 1859, 
Anglia, dla Włoch przyjażnie neutralna, za- 
częła się porozumiewać z przyjażnie dla 
Anstrji neutralną Moskwą i Prusami, aby 
interweniować wspólnie między walczący- 
mi, co skłoniło znowu tak Anstrję jak 
Francję do uprzedzenia interwencji bez- 
pośredniem między sobą zawarciem poko- 
ja w Villafranca. 

Tych uwag kilka dostateczne, zda- 
je się, będą do przekonania, iż obawy 
lub nadzieje europejskiej wojny, wznie- 
cone wieścią o przymierzu między Au- 
strją a Moskwą, są w każdym razie przed- 
wczesne, i bardzo jeszcze i w przyszło- 
ści zawodne, a co najmniej, niepewne. 
Gdyby wojna wybuchła, to na wszelki 
wypadek przez długi czas ograniczy się 
na terytorjum austrjackie, włoskie i pru- 
skie, t, j. zachowa charakter lokalny. 


Jedna tylko jest możliwa ewentnal- 
ność, mogąca sprowadzić szybko wojnę 
europejską : nagłe wywołanie kwestji wscho- 
dniej, czyto zajęciem przez Turcję i Mo- 
skwę księztw Naddunajskich, i starciem 
tam wojennem, czy powstaniem turecko- 
sławiańskich ludności, czy powstaniem lu- 
dności greckich. Wywołanie podobne kwe- 
stii orjentalnej jest w ręku Moskwy. Je- 
żli ta ma plany wojenne na Wschodzie i 
zechce skorzystać z zamieszań środkowo- 
europejskich, aby posunąć się na Wschód, 
i odzyskać utracone traktatem paryzkim 
panowanie na Czarnem morzu, to będzie- 
my mieli istotnie wojnę powszechuą, Lecz 
wtedy dzisiejsze zbliżanie się Moskwy 
do -Austrji i ośmielanie jej do odrzuca- 


pokus zagranicy i dworu, nauczyła przestać na 
skromnym urzędzie powiatym, aby został wiesz- 
czem narodu; i jeszcze z za grobu, gdy serce 
ojea pękało od bolu po stracie Urszuli, staje 
przed nim we Śnie i przyprowadza do opamię- 
tania. Przyznam się, że nie znam nie obrzydli- 
wszego, jak tę przez nisktóvvch pisarzy naszych, 
nawet poetów przedstawianą Polkę, całującą z 
pokorą ręce opasłego małżonka i nawet serde- 
cznem „ty* do niego przemówić się nie ważącą. 
I to podnoszą jako znak jakiejś cudownie pię- 
knej a nawet moralnej patrjarcbalności! Natu- 
ralnie tzydziestoletniego syna trzymał taki mał- 
żonek za chłystka i batożył go. Cóż mógło wyjść 
innego, jeźli nie rok 1772, ze społeczeństwa, w 
którego jednej części kobieta i syn wyemaney- 
powali się na wzór wersalski, a w drugiej byli 
niewolnikami ? — tam pozostał małżonek-lampart 
z nauką francuzkiego języka, tu malżonek-ebur. 
z alwarem jako całym funduszem światła w 
głowie — a obaj na swój herb, jak żydzi na 
mesjasza liczący! 

Nie mogę zrozumieć, i nie wiem czy kto 
wytłumaczy jedno przerażające zjawisko: a to, 
że wszystkie towarzystwa Świata cywilizowane- 
go podziwiają, wielbią Polki, ty'ko nie my sami 
w naszych towarzystwach, chociaż dla innych 
kobiet jeszcze mniej czci okazujemy: i że my 
wszyscy wraz z całym światem wiemy, uznaje- 
my, wypowiadamy, iż ile stoi Polski, to za- 
wdzięczyć trzeba głównie Polkom,— a jednak 
pisarze nasi pośrednio i bezpośre- 
dnio z lekceważeniem traktują Polki, 
a może nawet zbyt słabego użyłem wyrazu. 

Na oko mniej tu winni poeci. Kochanowski 
śpiewał swoją Urszulkę. Od klasyków, cv krę- 
cili się około bogini Cytery z pudrem na g'o. 
wie, nie można żądać niczego wyższego, praw- 
dziwego. Ale już genialny Fredro w zvanej 
małej komedyjce opiewał gorącą apostrafą keo- 
biety. Owi dwaj hypochondrycy, to niejako roz- 
paczający nad upadkiem ojczyzny patrjoci: bu- 
dzi ich do życia i dla świata pro!etariusz poeta 
niesłyszanem w zapadłej przeszłości podnvsze- 
niem kobiety — to przedwoń przyszłej wiosny 
narodowej, podmogilny głos pierwszy dającej 
znać o sobie, iż powstanie z martwych. Tvie lat 
upłyneło od tego wiersza, a jak mało myśmy postą- 
pili! Ten wiersz, to pierwsza pieczęć nagruhic kla- 
sycyzmu, zapowiedz wielkiej epoki roruantvzinu. 
Jakkolwiek niesłychanie. a nawet niezrównanie 
wysoko w wszechliterąturze, stanęliśmv naszą 
poezją romantyczną, i zda się nasz Parnąs już 
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nia wszelkich układów, do oporu w kwe- 
stji weneckiej byłoby tylko podstępnym 
manewrem. 


Przegląd polityczny. 


Nie wielkiego trzeba było dowcipu, aby 
przewidzieć, że konferencja zaprojektowana nie 
zapobieży wojnie, trudniej było jednak przypu- 
szczać , Że wcale do konferencji nie przyjdzie. 
Wszystkie mocarstwa przyjęły zaproszenie na 
te konferencje, wszystkie w pierwszej chwili 
telegrafem przyrzekły wziąć udział w tem 
konsylium, które miało wymyśleć lekarstwo 
dla poratowania ciężko chorej Europy; wyzna- 
czony już dzień rozpoczęcia obrad, poczęto przy- 
gotowywać lokałności dla różnych dyplomatów, 
do Paryża przybyć mających, i układać programy 
uroczystości, które miano wyprawić w Paryżu 
na cześć tych konferujących dyplomatów, gdy 
nagle rozeszła się wiadomość o stawianych przez 
Austrję warunkach, pod któremi jedynie mogła- 
by wziąć udział w konferencji, o zastrzeżeniach, 
z góry poczynionych przez gabinet wiedeński, o 
nagłym dyplomatycznym gośćcu ks. Gorczako- 
wa, który mu przeszkadza wjechać do Paryża, 
w ślad zatem wSzystkiem, nadeszła telegraficzna 
wiadomość z Londynu że już i po konferencji. 

Przyczyną, dla której projektowane narady 
paryzkie do skutku nie przyjdą, ma być Austrja. 
Monitor paryzki otwarcie to i owiada, iż zastrze- 
żenia przez gabinet wiedeński poczynione, unie- 
możliwiły zebranie konferencyj. Hr. Mensdorf 
wszystkiemu winien, hr. Mensdorfi jest sprawcą 
wojny, jest właściwym burzycielem pokoju, Tak 
oczywiście chórem wołają wszystkie Austrji nie- 
przychylne dzienniki, a nawet i dzienniki wie- 
deńskie niekoniecznie postępowania p. Mensdorf- 
fa bronią, i są tego przekonania, że austrjacki 
minister spraw zewnętrznych, licząc jedynie na 
pomoc Moskwy, odważył się na kroki tak ryzy- 
kowne a tak stanowcze, jak: uniemożliwienie 
konferencyj, jak oddanie bundestagowi sprawy 
księztw, jak zwołanie stanów holsztyńskich, w 
ogóle kroki, które z jednej strony sprowadzają 
na Austrję zarzut, że chce wojny i uuiemożli- 
wia w tym celu wszelkie zamiary pokojowe ce- 
sarza Francuzów i Anglii, z drugiej strony za- 
rzut, że zrywa traktat gastejnski. 

Co do tego złamania traktatu, mówimy o 
tem obszerniej na czele dziennika, tutaj nadmie- 
niamy tylko, że wszystkie urzędowe i półurzędo- 
we organa wiedeńskie otrzymały widocznie nakaz 
obrony, że krok przez rząd austrjacki w bun- 
destagu uczyniony nie jest bynajmniej zerwa- 
niem rzeczonej konwencji gastejńskiej. Wątpi- 
my, aby te artykuły pół i ćwierć urzędowe prze: 
konały kogo a najmniej hr. Bismarka, i bardzo 
prawdopodobnie, że w chwili obecnej jest już 
w Wiedniu som macja praska, zapowiadająca 
przywrócenie w Holsztynie kondominatu i ob- 
sadzenie tego księztwa wojskami pruskiemi. 

Wspomniany artykuł urzędowej Wien. Abdp. 
dowodzi, że to nie Austrja zerwała traktaty ga- 
steinski i wiedeński, i kończy temi stowy: „Pru- 
sy roszczą sobie co do księztw pretensje, w spra- 
wie których przecież siebie samyeh za jedyne- 
go Sędziego uważać nie mogą. Jeżeli nie udziel- 
ną arbitralność i chwilowe korzyści, które są ich 
celem, wzięły sobie za główne zasady w Swo- 
jem postępowaniu, jeżeli wśród polityk: konwen:- 
cyj kowej GDA Psy pad | WAŃ By i GO, p YN lużnych sojuszów, konszachtów 


GAZETA NARODOWA z dnia 7. czerwca 1866, 


z obcemi mocarstwami, jeszcze choć trochę za- 
chowały wierności dla obowiązków swoich wo- 
bee Rzeszy: to poddadzą się uchwale Rzeszy, tak 
jak Austrja poddać się postanowiła, Nie rywa- 
Kalia z Austcją, to źródło więcej niż jednego 
zawikłania, winna Prusami kierować. Austrja 
bowiem indywidualnie, bez naruszenia jakiego- 
kolwiek prawa Prus:, bez przesądzenia ostate- 
cznemu postanowieniu, cofnęła się od dalszego 
prowadzenia sporu. Zachowaniu pokoju nową u- 
torowała drogę. Jeżli Prusy na nią wejść się 
wzbraniają, to zagrażają tym krokiem Rzeszy, 
rozdzierają łączący je z Rzeszą węzeł, nie chcąc 
się poddać wyrokowi Rzeszy. Niechaj w Pru- 
sach jasno sobie wystawią konsekwencje, do 
których najbliższe kroki gabinetu pruskiego po- 
prowadzić muszą; i oby kroki te natchnął duch 
rawdziwie niemiecki, wolny od namiętności i 
iałszywego pojmowania misji Prus jako państwa, 
któremi zbyt długo powodowała się polityka ga- 
binetu pruskiego. $ 

Także i ministerjalna Debatte podobnie ar- 
gumentuje. Oto treść główna artykułu tego dzien- 
nika w sprawie złamania konwencji gasteinskiej: 
„Sprawa księztw spoczywa na dwóch podsta- 
wach: na danem od dawna prawie i na pokoju 
wiedeńskim wraz z konwencją gasteinską. Co 
dv pierwszego, wnioskiem swoim Austrja nie 
zgwałciła swojskich praw księztw ani też praw 
Rzeszy. Ale nawet, gdyby na kwestje prawa 
zapatrywano się tylko ze stanowiska stosunków, 
utworzonych wspólną akcją Prus i Austrji, nie 
możnaby mówić o naruszeniu prawa, gdyż Au- 
strja niczem nie objawiła, jakoby prawa iudno- 
ści i Rzeszy uważała za usuulęte; i owszem 
Rzeszę zawsze uważała jako najwyższą instan- 
cję, która może zaprowadzić w tej sprawie ja- 
kie definitywum , a wnioskiem swoim daje Rze- 
szy sposobność. usłyszenia głosu ludności, „któ- 
rego życzenia i zdania pod względem prawa są 
jednym z uprawnionych przy rozstrzygnięciu 
czynników“. W niezem tu Austtja nie naruszyła 
niczyjego prawa ani zasadniczego ani prywatne- 
go. Pokój wiedeński dał Austrji i Prusom księz- 
twa w tymczasowe i wspólne posiadanie. Oświad- 
czeniem swojem Austrja ani tej tymczasowości, 
ani wspólności nie naruszyła. I dopóki nie na- 
stąpi definitywum, Austrja nie zrzeknie się swo- 
ich praw inie zakwestjonuje tym sposobem praw 
Prus. Konwencja gasteinska utworzyła rząd pro- 
wizoryczny, ale nie zabrania myśleć o zakoń- 
czeniu tego prowizorjum. „ustrja rządów Hol- 
sztynu nie puściła ze swoich rąk i nie wypuści, 
dopóki definitywum nie będzie zaprowadzone*. 
Co bundestag teraz zrobi, i czy w ogóle co 
zrobi, przewidzieć trudno. Pospiechem, energią, 
zgromadzenie to związkowe nigdy się nie od- 
znaczało, i być łatwo może, że dopiero po ukoń- 
czeniu wojny, która prawdopodobnie lada chwi- 
la już wybuchnie, zdecyduje się bundestag do 
powzięcia stanowczej uchwały i do zadekreto- 
wania egzekucji. 

Usiłowania dyplomacji gwoli ratowauia po- 
koju ustały więe. Ostatniem w tym kierunku wy- 
sileniem był projekt mocarstw tak zwanych neu- 
tralnych, projektujących kongres, a następnie 
przynajmniej konferencję. Wszystko zostało bez 
skutku, na pociechę wszakże zwolenników po- 
koju zapisać uależy, że lubo dyplomacja widzi 
się zmuszoną założyć ręce i odroczyć swe pra- 
ce na późuiej, czekając rezultatów pierwszych 
bitew przynajmniej; to są jeszeze czułe istoty, 
które w usiłowaniach celem zachowania pokoju 
i zapobieżenia rozlewowi krwi bliźnich nie usta - 


na dgis WREPY"JEGMEROWO"WOJT"Y wieki pusty, jednakowo mojem zda- 
niem, to tylko przerwa. Jeza poezja nasza nie 
obiegła całego swego koła— nie oddała należnej 
czci kobiecie polskiej, 


W balladach swoich , mianowicie Trzech 
bBudrysów, Wojewoda, w soneżach, w IV. części 
Dziadów, w Grażynie, Wallenrodzie, i spiewa- 
jąc e Maryli, podniósł Miekiewicz kobietę , i 
nietyłko dał tem znać o swoim geniuszu, o 
instynkcie iż tak powiem patrjotyeznym, ale od 
razu cały świąt kobiecy polski uścielił u ołta- 
rza nowej poezji. Na barkach Mickiewicza sta- 
nat geniusz Polski, zewsząd prawio wypierany, 
ale Mickiewicza niosły miliony rączek, co koły- 
szą w objęciach swoich następne pokolenia. 
Lecz bohaterki Grażyny i Wallenroda czyż to 
istotnie kobiety, jakichypotrzeba, aby naród stał 
nietylko w chwilach nagłych konwulsyj, ale i 
w cięższych jeszeze, bo pospolitych na oko, nu- 
żących dobach czasów zwyczajnych? Być może, 
iż gdyby tysiące podobnych Chrzanowskiej było 
w dniach ostatnich naszej rzeczypospolitej, nie 
byłaby upadła — ale niezawodnie byłaby dzi- 
siaj najświetniejszem między najświetniejszemi 
U R. w Europie, gdyby tysiąc kobiet wy- 
chowało tysiąc Rejtanów. W Zosi Miekiewicz 
wystawił dopiero „pączek* kobiety Polki, żony, 
matki synów i córek, siostry nizkich, opiekunki 
nędznych, patrjotki, wdziękiem, sercem i du- 
chem i misją w boleści i wierze nstępującej 
tylko Królowej Polski. 

Wątka , upuszczonego przez Mickiewicza, 
nie podniósł żaden z następnych, jakkolwiek 
genialne, wzniosłe, olbrzymie pomysłem lub fan- 
tazją pisali wiersze i poemata. „Kwiat“, jakich 
mieliśmy i mamy tysiące — bo inaczej dawno 

strzaskanoby na ostatniej mogile polskiej herb 
nasz narodowy — ten kwiat oczekuje dopiero 
swego piewcy. Być może, iż nie pierwej zeszle 
go nam Najwyższy, aż zaśpiewać będziem godni 
narodowe Hozanna! 

Powieściopisarze nasi wręcz 
znieważyli Polkę. — Rozważyłem do- 
brze, nim ten srogi zarzut tutaj wypisałem. Że 
znakomitych naszych pisarzy — a o nich tutaj 
przedewszystkiem mówię — jeden Dzierzkowski, 
jakkolwiek toby się wydało dziwnem, szlache- 
tnie czasem i trafnie przedstawiał Polki; ale 
skrewił zupełnie w ostatniej swej powieści Nie- 
zasłużony, ale szczęśliwy. Korzsniowski w najzna- 
komitszej swej powieści przedstawia Polkę nie- 
rządnicą i apostołką moskwicizmu. Kraszewski 
w głównej swej powieści, bo w niej przedsta- 


wia całe mac dRigie WANE PY ARRON "LOSE EO P ON ENEAS MIG GT społeczeństwo polskie, m 
Dniepru i Karpat po Wartę i Dźwinę, i wszy- 
stkie jego klasy, w Latarni czarnoksięzkiej, każe 
bohaterowi sprowadzać sobie na żonę aż z za- 
granicy jakąś Matyldę, Niemkę podobno. Pol- 
ska, jak długa i szeroka, nie miała panny na 
małżonkę! Kto wie czy to nie większa jeszcze 
obelga od tej, którą Polkom wyrządził Korze- 
niowski, bo u Korzeniowskiego jawny wyjątek, 
Kraszowski postawił niejako regułę. Bolesławi. 
ta, zajmujący się powieściami z czasów osta- 
tniego powstania, zrobił moskiewską kurtyzanę 
bohaterką powieści głównej, My ź oni, w której 
usiłuje streścić filozofię tego powstania, A cóż 
mówić o kobietach Kaczkowskiego? Ten się po- 
sunął aż do cynizmu nagiego wobec kobiet w 
ogóle, opisując jak mąż przydybuje żonę, gdy 
huzar w łaźni całuje jej piersi (tak ligralnie. 
Spodziewam się, że kiedyś będę mógł 
szczególnie przejść każdego z naszych zna i 
mitych pisarzy pod tym względem. Ile niby 
lepszych kobiet przedstawiali, to wszystko tak 
niejakie, jak Mania w Kopciuszku, tak mdłe, albo 
zręcznie niewinne, tak jakoś jedna do drugiej 
podobna, nienaturalna, że największą postacią 
kobiecą w naszem powieściopisarstwie jest może 
Karolina w tego imienia powieści Tańskiej. 

I jakżeż nie miała npaść powieść polska. 
jezłi takie świętokradztwo popełniła na po Ista- 
wie ogólnej cywilizacji chrześciańskiej i na 
głównej z czynnych w życiu podstaw naszego 
bytu narodowego! [ jakżeż nie miał ten upa- 
dek żywo się odbić twobec strzałów i łun po- 
wstania ? I cóż to jest męztwo Syna, męża, u 
dającego się na śmierć 1 więzienie, chylą, i 
sławą zawsze opromienione, wobec męztwa ko- 
biety, co tego syna, zrodziła, męża wymodliła, 
a wyprawiła go, i jeszcze błogosławi, i zamiast 
sławy oczekuje bezbronna najazdu kozaków! 
Czemże biwaki ibitwy, z swoim kolorytem udu- 
rzającym, i czem pochód w Sybir lub na ru- 
sztowanie, w porównaniu z cierpieniami sióstr, 
matek, narzeczonych, które w wyobraźni i sercu 
tysiąc razy przechodzą te męki! A przecież 
wysyłały, błogosławiły, i nie umierały z bolu, 
nawet gdy wleczoro je do tańcu nad więzienia- 
mi swoich synów, braci, mężów, bo wiedziały, 
że mają jeszcze następne wychować pokolenia 
w swoim duchu. I czyż to nagle r. 1863, 1864 
zrodził te kobiety, że ich nie dostrzegli nasi 
powieściopisarze ? 


ją. Oto piszą Times, że trzy z owych pięciu dam, 
którym Świat zawdzięcza zapobieżenie wojnie w 
chwilach konwencji gasteinskiej, rozpoczęły i te- 
raz w ostatniej godzinie kroki dla ratowania po- 
koju. Arcyksiężna Zofia, królowa wdowa pru 
ska i królowa saska zawarły potrójne kobiece 
przymierze w zamiarach konserwatywnych, w 
celach pośredniczenia i zapobieżenia wojnie. 

Pruskie dzienniki donoszą, że austrjacka i 
pruska armia zmieniły ostatniemi dniami front, 
skutkiem czego Szłąsk a nie Saksonia będzie 
prawdopodobnym teatrem wojny. Powodem tej 
zmiany ma być okoliczność, że Saksonia osta- 
tniemi czasy odstąpić miała  Austej ję i przychy- 
lić się stanowczo na stronę Prus, skutkiem cze- 
go odstąpiły Prusy od zamiaru zajęcia Saksonii 
wojskami swemi. 

Wspominaliśmy już o zaszłej zmianie w ga- 
binecie berlińskim. Ministrem skarbu zamiano- 
wano p. Ileydta. Ztąd wnosiły niektóre dzien- 
niki, że to zapowiedź zupełnej zmiany gabinetu 
pruskiego i ustąpienie p. Bismarka, gdyż pan 
Heydt ma być zwolennikiem pokoju. Innego prze- 
konania są organa pruskie. W. Fr. Zig. pisze: „Dy- 
misja dana panu Bodelschwingh, dotychezaso- 
wemu ministrowi skarbu, jest nowem zwycięz- 
twem p. Bismarka. P. Ileydt jest zupełnie stron- 
nictwu p. Bismarka oddany, i nie będzie proje- 
ktowanym przez naczelnika gabinetu pruskiego 
operacjom finansowym takich stawiać trudności, 
jakie stawiał dotychczasowy minister skarbu.“ 

Wiedeński najnowszy Militär Verord. Bl. po- 
twierdza wiadomość o utworzeniu pięciu nowych 
batalionów strzelców , mianowicie nra. 33, 34, 
35, 86 i 37. Dowódzey tych nowych batalionów 
są już mianowani. 

PosĄZtg. pisze, że więźniowie polscy, odsia- 
dujący karę w twierdzy Kłodzku, otrzymali urlo- 
py z więzienia na czas trwania stanu oblężenia. 

Z Berlina donoszą telegramy, że tamtejsza 
Rada miejska postanowiła zakazać kasom miej- 
skim przyjmowanie asygnat kas pożyczkowych, 
uważając emisję asygnat tych 25 milionów ta- 
larów za krok niekonstytucyjny ministerstwa. 

Pod d. 4. bm. telegrafują z llamburga, że 
zwołanie stanów holsztyńskich zostało już nie- 
odwołalnie zarządzone. Stowarzyszenia holsztyń- 
skie przygotowują adresa lojalności dla namie- 
stnika cesarskiego. jen. Gablenza. 


Grecja. Kiedy w Atenach zamieszkał pier- 
wszy poseł, którego od ogłoszenia Grecji pań- 
stwem niepodległem Turcja tam wysłała, Grecy, 
o ile między sobą nieustanne toczą spory i wal- 
ki, o tyle coraz mocniej myślą o odbiciu Turcji 
reszty wysp i krain, zamieszkałych przez Gre- 
ków a do Grecji jeszcze nieprzyłączonych. Weie- 
lenie wyspy Korfu i reszty wysp Jońskich, na 
które zezwoliła Anglia, zdaje się podbudziło 
tem mocniej tę dążność narodowościową Gre- 
ków. Donosiliśmy już, że Turcja do Krety wy- 
słała i wysyła znaczne siły, tudzież o najeżdzie 
na granice Turcji lądowej, organizowanym przez 
Bulgarisa, który się skończył uwięzieniem całe- 
go hufca wraz z Bulgarisem. 

Teraz cała Grecja, według najnowszych do- 
niesień, wpadła w skutek niniejszych zawikłań 
europejskich w stan wzburzenia gorączkowego. 
Myśl wywrócenia Turcji a zbudowania gre- 
eko-bizantyńskiego cesarstwa, podnosi się na- 
nowo. Początkiem ku urzeczywistnieniu tej my- 
śli ma być pogodzenie wszystkich stronnictw, i 
w tym celu miała się d. 27. maja odbyć na Mar- 
sowem polu w Atenach wielka „uczta poje- 
dnania*. Przejęcie się wielką ideą wywołuje 
wprawdzie czasami w narodach nieprzewidziane 
zmiany, dokazuje cudów, ale mimo to trudno 
uwierzyć, aby | myśl pojednania wszystkich 
stronnictw greckich kiedykolwiek mogła wejść 
w życie lub długo przy niem się utrzymać, A 
na każdy spósób zamiary Greków napotkają na 
jak najsilniejszy opór w dyplomacji. 

W Atenach posłowie Francji, Anglii i Tur- 
cji niesłychanie czynnie, zajęci korespondencją 
pisemną i telegraficzną ze swemi gabinetami. 
Obecnie największy wpływ na młodziutkiego 
króła Grecji wywiera Francja za pośrednictwem 
jenerała Calergis, przeciw czemu intrygują An- 
glia i Turcja. Na lato miał król wyjechać do 
Korfu i już był do tego celu wybrany parowiec, 
ale na radzie ministrów, do której był wezwa- 
ny i Calergis, odwrócono króla od tego zamia- 
ru i może temi dniami wyjechał do Korfu tylko 
na powitanie swego starszego brata, następcy 
tronu duńskiego. 

Dyplomacja nietylko pisze i konferuje, ale 
i środki wojenne przygotowuje. W porcie Aten 
oczekują przybycia eskadry francuzkiej i augiel- 
skiej. W porcie w Korfu już się usadowili An- 
glicy. a przy brzegach albańskich czuwa silna 
eskadra turecka, aby mięszać szyki flocie wło- 
skiej. Rząd grecki w niesłychanym kłopocie, 
nikt nie chce objąć opróżnionej posady ministra 
spraw wewnętrznych. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń dnia 4, czerwca. 


A Nigdy jeszcze pogłoski najrozmaitsze tak 
się nie roiły, jak w teraźniejszych czasach. Na- 
wet podczas wojny włoskiej mniej było sprze- 
cznych wieści, którymby wypadało zaprzeczyć 
nazajutrz, jak "dziś. Wtedy tylko jedna fałszywa 
wiadomość większych rozmiarów, przez kilka go- 
dzin zaintrygowała publiczność, to jest wiado- 
mość, która się nie sprawdziła, 0 wzięciu w nie- 

wolę. kilkunastu tysięcy Francuzów i wysadze- 
niu w powietrze mostu pod Buffalora. Dziś ehoć 
wojna nie rozpoczęta, mieliśmy wiadomości kil- 
ka o rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich, to 
o wkroczeniu Prusąków do Saksonii, to o za- 
czepce na Szlązku, a nareszcie o okupacji księztw 
Naddunajskich przez 'Turków i Moskali. Nie 
wspominam już o różnych kombinacjach, które 
rozpuszczano na racbunek biednej Polski. Raz 
miał ją ratować Bismark, raz Napoleon, a na 
końcu plenum konferencji paryzkiej. 

Trudno istotnie dziś — osobliwie chwilo- 


wo — odróżnić kko! od pszenicy. Nie war- 
to też w tych czasach rozwijać „trop de- zćle*, 
bo się tem nie robi usługi nawet ludziom cie- 
kawym (przedewszystkiem). Trzeba dziś bardziej 
niż przedtem, wszystko co nie jest faktem, kłaść 
na szalę rozwagi i prawdopodobieństwa. Swiat 
finansowy, który ma środki i stosunki po temu, 
by się dowiedzieć najdokładniej o tem, co gło- 
szą, wierzy jednak najprędzej wszystkiemu. To 
się nia da w inny sposób tłumaczyć, jak tylko, 
że ci ludzie doświadczyli na swej skórze, iż ich 
wiadomość niejedna dużo kosztowała, której nie 
wierzyli, bo jej nie otrzymali sami. Taką wia- 
domość rozpuszczono dziś, tj., że dyrekeja kolei 
północnej otrzymała rozkaz dostarczenia jak naj- 
większej ilości wagonów i wyprawienia ich do 
Galicji po to, żeby niemi przy wozić wojsko: mo- 
skiewskie. Giełda się zaniepokoiła niemało tą 
pogłoską. Papiery poszły na dół, waluty zaś 
więcej jak podrożały, bo offerentów brakło, ci 
nawet, co mieli zamiar sprzedania swych we- 
ksłów lub złota, dziś wstrzymali się na później. 
Zaprzeczono później, może z wyższego, rozkazu 
pogłosee, ałe'usposobienie pessymistyczne trwało 
do końca. Nie wiem dla czego, ale to pówna, 
że w Wiedniu ogólnie przeważa bojaźń przed 
Moskalami i wstręt od jakiejkolwiek solidarności 
z nimi, 

Pominąć jednakowoż nie wolno, że utrzy- 
mują się wieści i codziennie się powtarzają o 
porozumieniu Austrji z Petersburgiem 

Wkrótce się dowiemy, czy się rzecz tak ma 
istotnie czy mie, — ale rozporządzenie, które 
przyniosła gazeta wiedeńska o przekazaniu ob: 
szernej władzy komendantowi armii północnej 
(przed kongresem) świadczy przynajmniej o 
możliwości zwrotu polityki austrjackiej w po- 
mienionym kierunku. Dzienniki żadnych komen- 
tarzów nie zamieszczają, ale w kołach prywa- 
tnych gubią się ludzie najbardziej konserwatywni 
w domysłach: co mogło dziś spowodować mini- 
sterjum do takiego kroku? Wojny nie ma, lu: 
dność, granicząca. o terytorjum „pruskie, lojalna, 
o sympatji do Prusaków nikt nie słyszał w Au: 
strji; po eóż, pytają wszyscy, zawieszać miecz 
Damoklesa nad głowami spokojnych mieszkań 
ców? Może przyczyn dowiemy się później. 

W Prusiech nietylko znaczna część ludno* 
ei, ale, jak przykłady dowodzą, i landwera 
niechętna wojnie, tamby łatwiej zrozumieć się 
dały środki ostrożności ze strony niepopularne- 
go i gwałtownego ministra prezydenta, jak w 
Austrji, a jednak ani w Prusiech ani we Wto- 
szech nie spotęgowano surowości prawa. Rozu- 
mie się samo przez się, że uwagi podobne ro- 
bią się na zimno, i że się nareszcie gubią w 
hypotezach, podobnej do tej n. p., że chodzi o 
to, by w razie wyjścia rzeczy na wierzch, rze- 
czy tak niepopularnej, jaką jest przymierze z 
Moskwą, mieć skoncentrowane siły prawne re- 
presji, bo wyjątek od praw zwykłych sięga aż 
po nieznaczne przewinienia prasowe lub krytyki 
rozporządzeń rządowych. 

Ja temu wszystkiemu jeszcze nie wierzę, 
ale uważałem za potrzebne wspomnieć choć raz 
0 tem, co głoszą i co nas ewentualnie może 
obchodzić. 

Wczoraj, jako 0 rzeczy pewnej, głoszono 0 
odjeździe hr. Mensdorffa do Paryża na konfe- 
rencje kongresowe. Dziś, ta niby pewna wiado 
mość nie potwierdziła się, a co więcej, pokaza- 
ło się, że gabinet wiedeński przyją! był kongres 
W zasadzie. tylko, i że przed powzięciem osta- 
tecznej decyzji posłał do Paryża jeszcze nie 
które zastrzeżenia, od których robi zależną ową 
partycypację w naradach dyplomatycznych. .. 

Zdaje się, że nikomu tak nie przypadłoby na 
rękę, jak Bismarkowi, gdyby Austrja z jakiej 
bądź zresztą przyczyny nie wzięła udziału w 
konferencjach, 

Austrja w ostatnich czasach zamieniła swą 
polityke niemiecką, która była chwiejną, na bar- 
dzo energiczną. Odstąpienie sprawy holsztyń- 
skiej niemieckiemu Związkowi oznacza dyplo- 
matyczny rozbrat z Prusami, w tej dia Prus ży- 
Ls kwestji. Zwołanie stanów t j. mundoro- 

ych reprezentantów Holsztynu, już wprowadza 
w | yściekłość organa pruskie. | Nordd, Alty. Ztg, 
powiada wręcz, że ten krok jest wojenny. 

Debatte jedua zajmuje się ochotnikami. W 
dzisiejszym numerze powiada, że najbardziej 
postąpiła organizacja w Galicji i Styrji. Podaje 
spis ofiar pieniężnych w Galicji — ale co do 
styryjskiego, streszcza organizacyjny statut kor- 
pusu alpejskich strzelców. Z tego się pokazuje, 
że Styryjczycy pójdą się bić z Włqehania © 
statucie 2 „o ochotników nie wiedzieć, 
Czy zawiera taką samą czy odmienną kiauzułę, 
chociaż położenie Galicji pozwala się domy- 
ślać, ż6 przeznaczeni będą do wojska austrjackie- 
go, które walczyć mą z Prusami, ale pewności nie 
ma podobnej jak w Styrji. Oficerowie będą 
pensjoniści, których główną siedzibą jest stoli- 
ca Styrji. Gdy będą wymusztrowani podług nor- 
maliów austrjackich, pójdą na linią. 

Czeskich ochotników nie będzie. Postano- 
wiono pozostałości ze składek dawnych (1859) 
stokiłkadziesiąt tysięcy guldenów, użyć na inne 
cele wojskowej pomocy dla żołnierzy czeskich. 

W Węgrzech mrozy ostatnich dni narobiły 
wiele szkody, szczególnie w winnicach. Sejm 
zajmywał się już kwestją niesienia pomocy tym, 
których dotknęła klęska elementarna. Wanderer 
donosi, że ma być wysłana reprezentacja do 
tronu o przywrócenie muuicypiów, któreby Się 
legalnie zająć mogły tą sprawą, i obradziły 
środki zaradcze. Sejm więc przy tej sposobuo- 
ści dotknie stosowności: przywrócenia w Wę: 
grzech stanu prawnego, t. j. restytucji praw z 
r. 1848, 


Wrocław d. 4. czerwca. 
(A) Przesyłam wam kilka wiadomości, któ- 
re w przejeździe pochwycić mogłem. Wiadomo- 
ści mogących dziś czytelnictwo obchodzić nie 
brak, a są one tak ze sobą sprzeczne, że nieła- 
two prawdę. od fałszu rozróżnić. Podaję je wam 
tak jak mi je sprzedaną, Relata referro, Najprzód 
upewnić was mogę, że moeno ci blądzą, którzy 
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sobie siły praskie lekceważą. Dziś mają Prusy 
taką siłę pod bronią, jakiej od swego istnienia 
nigdy nie miały. Mobilizacja armii jest już u 
kończoną, i w krótkim czasie dysponować bę- 
dzie rząd pruski — jak mnie fachowi ludzie u- 

ewniają — 450 batalionami piechoty, 320 szwa- 
Sonan kawalerji, 1080 i kilkoma dział polowych, 
nadto niewiem dokładnie ile batalionów pionie- 
rów, kompanij artyleryjskich po twierdzach i td. 

Trzeba wiedzieć, że właściwie trwa słażba 
wojskowa w Prusiech lat 19, a przynajmniej lat 
19 trwa obowiązek każdego Prusaka, stawienia 
się w razie potrzeby pod swoje chorągwie. W 
przeciągu lat siedmiu od roku 1847 do 1854 wy- 
brano rekrntów blizko 300.000. Ci ludzie stano- 
wią dzis landwery drugiego powołania, żołnie- 
rze za$ rekrutowaui w latach siedmiu między 
r. 1854 a 1860, których liczba wynosi przeszło 
300.000, stanowią landwerę pierwszego powoła- 
nia; wreszcie rekrutowani w latach 1861 i 1862, 
należą do rzędu urlopowanych czyli rezerwy ar- 
mii stojącej. Ta ostatnia kategorja wynosi 120 
tysięcy ludzi, razem więc z landwerą pierwsze- 
go powołania, obowiązaną według ustaw z ro- 
ku 1814 do służby czynnej, a liczącą po potrą- 
coniu 25 od sta zwykłego ubytku 230.000 ludzi 
i z wojskiem obecnie armię stanowiącem, mają 
Prusy do rozporządzenia siłę zbrojną 695.090 lu- 
dzi. Oczywiście że dat tych sprawdzić nie mo- 
gę i MUSZE jurare in verba mayistri. Faktem jest 
Jednak, że dziesięć korpusów stoi pod bronią, 
że składają się one z samych starych wyćwi- 
Czonych żołnierzy, i że rekrutacji nie przedsię- 
brano nowej. 

. Armia dla Szlązka przeznaczona jest już 
Jak się zdaje skoncentrowaną; transport wojsk 
W tym kierunku powstrzymany. Zwykłe pociągi 
kolej żelaznej fryburgskiej, zostały jnż też z te- 
80 powodu przywrócone. W Fryburgu ma być 
założona główna kwatera korpusu piątego i szó- 
stego. t. j. drugiej armii; korpusami temi dowo- 
dzą jenerałowie: Mutius i Steinmetz. Gdzie ksią- 
€ następca tronu, obejmujący naczelne dowódz- 
two nad armią szlązką, stać będzie, nie wiadomo. 

ówią, że na zamku Fiirstenstein. Między Strie- 
gau (nie wiem, jak się to miejsce dawniej na- 
Zywąło) a Erfurtem ma stanąć obeenie 40,000 
wojska. Pod Striegau zapłacono chłopom za”za- 
Blewy na 500 morgach, których użyto na obóz. 

trzymują tu powszechnie, że król osobiście 
Przybędzie niebawem do Wrocławia i uda się 
do armii. Do strzeżenia osoby króla i jego głó- 
Wnej kwatery tworzą osobną gwardję. 

Nie wiem, czy wiecie, że w armii pruskiej 
służy obecnie trzydziestu kilku książąt krwi. 

Tutaj mniemają, że najprawdopodobniej 
przyjdzie między pruskiemi a austrjackiemi woj- 
skamj do starcia w okolicy Raciborza. 

. , Pod Zgorzeliecami skoncentrowano pierwszy 
i drugi korpus. 

3 Księciu następcy tronu dodano do pomocy 
Jenerałą Blumenbacha. 

Od dni kilku obiega tu pogłoska, że z po- 
wodą, iż zabrano dyrekcji poczt wielką liczbę 
urzędników do poczt wojskowych, będzie dy- 
reKeją przyjmować kobiety, umiejące dobrze pi: 
sac, do służby pocztowej. 

Wybory do sejmu berlińskiego już rozpisa- 
no. Od bawiących tu Polaków slyszałem, że ar- 
cybiskup Ledóchowski rozesłał okólnik do pod- 
władnego duchowieństwa, w którym wzywa księ- 
ży, by żąden z nich nie przyjmował mandatu 
poselskiego. 

„ Na zamknięcie jeszcze jedną pogłoskę: Mó 
wią tu, że hr. Bismark cierpi od niejakiego cza- 
su napady obłąkania, które się coraz częściej 
powtarzają i grożą zupełnem pomięszaniem. 

końcu dodam, że między ojcami tutej- 
8280 miasta niemały skweres z powodu wyda- 
tków, jakie spadły na gminę, a to z tytułu, że 
według istniejących ustaw, są gminy obowiąza- 
ne w razie mobilizacji wspierać rodziny rezer- 
wistów A landwerzystów, oczywiście tylko takich. 
które nie mają wsparcia z innych źródeł. Takich 
żon zgłosiło się w ciągu ubiegłego miesiąca 
rzeszło tysiąc, Wsparcia, których gmina udzie- 

a, 84 wprawdzie niewielkie, bo żonom płaci 
miesięcznie tylko talara i 10 śrebr. groszy, 
a 0!A dziecj daje po 15 śrebr. groszy na głowę, 
przy wielkiej jednak ilości potrzebujących wspar- 
ci&, CZYDI to przecie znaczną sumę. W maju wy- 


rów na ratuszu wsparć takich blizko 1.900 
ta ; 


Ostatnie wiadomości. 


Szezególniejszym faktem odznaczyło Się 
walne Zgromadzenie członków krajowego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako- 
wie, odbyte dnią 4, b. m. Rada nadzorcza we- 
zwana przez regjmentarza Starzeńskiego o da- 
tek na korpus „krąkusów galicyjskich“ uznała, 
że to przechodzi zakres jej działania. Przez re- 
ferenta Swego pana Rylskiego odniosła się tedy 
do walnego zgromadzenia przedkładając mu: 
umotywowany wniosek, oparty na $. 80 statutu, 
według którego fundusz rezerwowy jest własno- 
ścią członków; zgromadzenie ogólne zatem upo- 
ważnione jest do rozrządzenia takowym. Insty- 
tucja ubezpieczeń acz w celu specjalnym zawią- 
zana, jąko obywatelska nie może wezwana od- 
mówić udziału w przedsięwzięciu, popierającem 
rząd dzisiejszy, tem bardziej, że taż instytucja 
mimo jawności wszystkich swoich czynności nara- 
żoną już byłą na niechętne i szkodliwe jej oska- 
rzenia. Z tych powodów, chcąc objawioną goto- 
wością poparcia rządów obecnych wpływać ko- 
rzystnie na przyszły rozwój instytncyj krajowych, 
rada proponuje zgromadzeniu, zadość uczynić 
wezwaniu JE. hr. Starzeńskiego, przeznaczając 
z funduszu rezerwowego 5.000 złr. obligacjami 
indemnizacyjnemi, jąko datek dla tworzyć się 
mającego w kraju pułku Krakusów. 

Nad wnioskiem tym wywiązała się dłuższa 
rozprawa. Choć chciano unikać materyj polity- 
cznych, jednakowoż te wciskały się gwałtem. 
Jedni wątpili, by przedsięwzięcie p. Starzeń- 
skiego przyniosło krajowi lub instytucji jakie ko- 
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rzyści. Inni dowodzili ze statutów, że Towarzy- 
stwo nie ma prawa naruszać swego funduszu re- 
zerwowego na inne cele, jak tylko na cele aseku- 
racyjne. Drudzy znowu popierali wniosek rady 
nadzorczej, podnosząc jego motywa. Znalazł się 
nawet jeden Szaweł, któremu wśród posiedzenia 
nagle łuski spadły z oczu, oświadczył bowiem, 
że poprzednio dzielił wszystkie obawy i przeci- 
wne usposobienia , lecz obeenie przekonany o 
stosowności kroku tego i jest za wnioskiem. (Czas 
powiada, że to zdanie zrobiło wrażenie na zgro- 
madzeniu). Jeden członek wniósł nawet, aby 
datek wypłacić dopiero po wybuchu wojny. 
W końcu przyjęto większością wniosek rady 
nadzorczej bez żadnej poprawki. 

Po zapaduięciu uchwały zabrał głos e. k. 
komisarz rządowy obecny na zgromadzeniu p. 
Niesiołowski i oświaczył, że wyrazy lo- 
jalności we wniosku Rady nadzorczej umieszczo- 
ne równie jak na posiedzeniu ogólnego zgroma- 
dzenia objawione, należyte ze strony rządu u- 
znanie i ocenienie znajdą. Co się zaś tyczy po- 
wziętej uchwały. aby w skutek odezwy J. Ekse. 
pułkownika hr. Starzeńskiego, dla formować się 
mającego pułku ochotników galicyjskich z fun- 
duszu rezerwowego towarzystwa galicyjskiego 
ubezpieczenia od ognia i gradu sumę 5.000 złr. 
w obligacjach indemnizacyjnych przeznaczyć, 
e. k. komisarz rządowy wskazał ogólnemu zgro- 
madzeniu, że takie przeznaczenie majątku To- 
warzystwa celom ubezpieczenia od ognia i gra- 
du obce, sprzeciwia się statutom, przeto czyni 
użytek ze służącego mu według $. 104 stątutu 
prawa i wykonanie uchwały zawiesza, pozosta- 
wiając je w zawieszeniu, dopóki wyższa władza 
nie rozstrzygnie. 


Constitutionnel z d. 5. bm. pisze: Wiadomo 
już, jakie wrażenie odpowiedź Austrji zrobiła w 
Londynie i Petersburgu. Na cóż ma służyć kon- 
ferencja, jeźli Austrja trwa przy swoich tera- 
źniejszych postanowieniach. Sprawa  księztw, 
którą Austrja oddaje bundestagowi, i sprawa 
Wenecji, o której mówić nie chce, obie już 
wykreślone z programu. Pozostaje tylko jeszcze 
ewentualna kwestja. reformy Związku niemie- 
ckiego, na co jednak nie potrzeba osobnej kon- 
ferencji europejskiej. Ubolewamy żywo nad po- 
stępowaniem Austrji. Bez wątpienia każde mo- 
carstwo wedle własnego sposobu widzenia poj- 
muje swoje obowiązki i interesa, lecz zdaje nam 
się, że Europa miała prawo, innych ze strony 
mocarstwa konserwatywnego spodziewać się po- 
stanowień. 

Z Berlina donoszą pod d. 5. bm.: Depesza 
niby paryzka, jaką biuro telegraficzne Wolfa roz- 
głosiło, mówi: „Nota neutralnych mocarstw, wy- 
stosowana do Wiednia, wskazuje, że w odpowie- 
dzi Austrji należy upatrywać odrzucenie konfe- 
rencji i przeszkadzanie usiłowaniom pokojowym.“ 

Dzienniki paryzkie i korespondenci Ko- 
lonskiej Gazety z Paryża zaczęli pisać naraz o 
jakiemś  moskiewsko - francuzkim programie. 
Zmyślenie to jednak nie długo znajdywało wia- 
rę, i dziś właśnie dzienniki franeuzkie postępek 
Austrji w sprawie konferencyjnej przypisują po- 
rozumieniu się Austrji z Moskwą — co w ka- 
źdym razie uważą MN. fr. Presse za rzecz pra- 
wdopodobniejszą. La France wietrzy w tem proch 
i ostrzega cara Aleksandra, aby przez jaką dru- 
gą panią Krüdener nie dał się namówić do no- 
wego przymierza świętego. 

Na posiedzeniu Izby wyższej w nocy, z 5. 
na 6. czerwca na interpelację jenerała Peel od- 
powiedział Gladstone: Anglia zgadza się z Fran- 
cją, że warunki przez Austrję postawione, a mia- 
nowicie wyłączenie z Rea narad konferencji te- 
go wszystkiego, coby któremukolwiek z państw 
mogło przynieść wzrost potęgi lub przybytek po- 
siądłości, czynią konferencję niepodobną. Wido- 
ki konferencji muszą być przeto na nieszczę- 
ście uważane jako spełzłe na niczem. 


Z Berlina telegrafują dnia 5. czerwca: Na 
oświadezenie pruskie w Wiedniu nie nadeszła 
jeszcze odpowiedż. Oświadczenie to konstatuje, 
że zapowiedziane przez Austrję na bundestagu 
kroki naruszają konwencję gasteinską i znoszą 
współpanowanie (condominium) w księztwach. 
Oba mocarstwa winny zachować stanowisko i 
prawa traktatu wiedeńskiego (z r. 1864, którym 
zakończono wojnę duńską). Prusy żądają tedy 
ubocznie — czy wyraźnie, nie wiadomo — aby 
Austrja cofnęła zwołauie stanów holsztyńskich, 
w przeciwnym razie Prusy dla obrony swego 
prawa udzielnego wkroczą do Holsztynu. 

Inny telegram z Berlina tegoż samego dnia 
powiada : „Prusy zaprotestowały przeciw zarzą- 
dzeniom Austrji (w Holsztynie), sprzeciwiającym 
się traktatowi gasteinskiemu. Protest ten został 
doręczony wszystkim rządom. Zwołanie stanów 
bolsztyńskich wymaga zezwolenia obu panują- 
cych. Prusy tedy zażądały w Wiedniu cofnięcia 
tego zwołania. — Państwa neutralne oświadczy- 
ły w Wiedniu, że wobec ostatnich oświadczeń 
Austrji na zaproszenie kongresowe, konferencja 
nie ma nad czem radzić. 

Kiel 6. czerwca. Kieler Zig, z d. 6. czerwca 
ogłasza patent namiestnika Holsztynu jen. Gab- 
lenca, zwołujący stany Księstwa na dzień 11. 
czerwca do Itzehoe. 


Minisierjalne organa pruskie piszą teraz o 
Francji w przeciwieństwie do Austrji w duchu, 
jak gdyby przygotowywały czytelników na nie- 
spodziankę sojuszu francuzko-pruskiego. Kiedy 
pruskie stronnictwo Gaz. Krzyż. stawia Niemcom, 
a mianowicie Bismarkowi przed oczy widmo 
Francji z r. 1792 i Napoleona I., to Nordd, Allg. 
Ztg z dn. 6. b. m. żałuje, iż Prusy zamiast w 
początkach rewolucji francuzkiej dać się prowa- 
dzić na pasku Austrji, nie zastosowały u siebie 
zasad r. 1789. Polityka zaś Napoleona III. nie 
jest podobną do polityki jego zdobywczego stryja. 
„Prusy jako mocarstwo samoistne, pisze N. 4. Zg., 
nie mają powodu użałać się na politykę Napoleo- 
na II; a jako mocarstwo niemieckie, Winny 
pamiętać, że w wojnie duńskiej gabinet paryzki 
nie dopuścił zawiązania Koalicji, któraby roz- 


wiązanie kwestji szlezwieko - holsztyńskiej ~“nie- 
skończenie utrudniła, a może i uniemożliwiła, 
Czyż była tak uprzejmą dla nas Austrja?* Nie, 
odpowiada N. A. Zig. I owszem, półurzędowe 
pisma austrjackie podnoszą „cynicznie*, że Au- 
stija dla tego sprzymierzyła się w wojnie duù- 
skiej z Prusami, aby im wydrzeć wyłączne uży- 
wanie owrców wojny. W r. 1863 Austrja zja- 
zdem monarchów niemieckich usiłowała zme- 
djatyzować Prusy, podburzyć przeciw nim lu- 
dność Niemiec. A jeżeli ówczesne zamiary Au- 
strji się nie udały, to i to mają Prusy zawdzię- 
czyć Napoleonowi III. „Wszystko to — kończy 
N. A. Zty. — winniśmy sobie przypomnąć i roz- 
ważyć, chcąc poznać drogę, którą Prusy dla do- 
bra swego i dobra Niemiec obrać powinny.“ 

Prusy w stosunku do Francji zachowują się 
bardzo spokojnie, jakby im ztamtąd wcale żadne 
nie mogło zagrozić niebezpieczeństwo. Cały le- 
wy brzeg Renu, o ile należy do Prus, obsadzo- 
ny jest obecnie li tylko przez samą landwerę, 
która zwłaszcza od strony francuzkiej nie równa 
się nawet zwykłej sile dawnych pokojowych %a- 
lóg; nawet twierdzę Saarlouis, którą nie przygo- 
towują bynajmniej na jakąkolwiek wojenną e- 
wentualność, nie zaopatrzono na bieżące potrze- 
by w dostateczne zapasy żywności. Toż samo 
odnosi się do Kobleneji i Kolonii. 

Izba druga w Dreznie przyzwoliła jedno- 
głośnie rządowi nadzwyczajny kredyt 4, mil. 
na wydatki wojskowe, i przyjęła nadto wydatki 
już poczynione dla uzbrojenia wojska, zgadzając 
się z tem i uznając, że rząd wolny od jedno- 
stronnej parcjalności działa odpowiednio do in- 
teresu Saksonii i całych Niemiec. Wezwano za- 
razem rząd, i tenże przyrzekł energicznie po- 
pierać przyspieszenie wyborów do parlamentu 
niemieckiego na mocy ustawy wyborczej z ro- 
ku 1849, 

Z Krakowa telegrafują do Wanderera pod d. 
D. b. m.: Z Kalisza donoszą: Moskiewski kor- 
don wzdłuż granicy poznańskiej, składa się z 
40.000 ludzi, z pułków kaukazkich ; żołnierze 
Są wszysey rodzeni Polacy. Moskiewska grani- 
ca wzdłuż Krakowskiego, jest bez dalszej zmia- 
ny ze strony moskiewskiej częściowo obsadzoną. 
Doniesienia wiedeńskie o znacznych siłach mo- 
skiewskich na naszej granicy są bezzasadne. 


Według Danz, Zty. miał car podpisać ukaz 
który w drukarni rządowej w Warszawie już od 
kilku dni jest gotowy, a którego treść podobna 
jest niby do amnestji. W ukazie tym bowiem 
wyrażono, że te osoby, które w skutek ostatnie- 
go powstania polskiego bez przesłuchania i wy- 
roku zostały wywiezione, będą mogły wrócić do 
królestwa. Władzy wojskowo - policyjnej zosta- 
wiono jednak do woli wstrzymywać się z udzie- 
laniem tego pozwolenia do powrotu dla bardzo 
podejrzanych. Dalej ezas kary ma być dla wszy- 
stkich skazanych w sądach wojennych zmniej- 
szonym o połowę. . Czas kary wynosi najmniej 
5 lat, a sięga aż do lat 20. 

Z Wilna donoszą pod d. 1. b. m. do Schles, 
Ztg., że na Litwie starają się ukaz d. 28. grud- 
nia 1865, oduoszący się tylko do wywłaszezenia 
polskich obywateli, rozszerzyć teraz na wszyst- 
kich posiadaczy, i to nie tylko w interesie zmos- 
kwicenia Litwy, lecz głównie nakorzyść urzęd- 
ników ; w ten sposób, jeżeli się to tylko uda, 
przeszłaby cała ziemia prawie za darmo w 
posiadanie urzędników. W myśl odnośnego ukazu 
powinien każdy mający chęć kupienia w inte- 
resie podniesienia gospodarstwa rolnego, wyka- 
zać się pierwej z swych zdolności gospodarskich: 
Ukaz ten potrafiono wkrótce zmienić zupełnie, 
w tej myśli, że się odnosi li tykko do eudzoziem- 
ców, Moskale zas mogą nabywać własność ziem- 
ską bez składania odnośnych dowodów. Już w 
ten sposób zastosowano ten ukaz i usunięto dotąd 
już wielu właścicieli obcego pochodzenia, którzy 
już od dłuższego czasu byli osiedli, i do któ- 
rych ów nkaz nie mogący wstecz działać, nie 
powinien był wcałe się odnosić. 

Nader ciekawy telegram nadszedł dzisiaj z 
Bukaresztu pod d. 4. b. m. Powiada: Wedle do- 
kładnych wiadomości z Ibraiły, wybuchł pomię- 
dzy wojskiem rumuńskiem, na graniey od Du- 
naju (pod Kalafatem) rozstawionem , bunt na 
wielką skalę. Przemocą żołnierze sprzeciwili się 
rozkazowi maszerowauia do Bukaresztu i złą- 
czenia się z tamtejszem wojskiem, napędzili swo- 
ich oficerów i domagali się wrócić na granicę. 
Rząd próbował zbuntowanych żołnierzy przy- 
wieść do posłuszeństwa za pomocą regularnego 
wojska. Ludność jednak stanęła po stronie zbun- 
towanych. Źołnierze oświadczyli się za księ- 
ciem Kuzą i wysłali doputację do Baszy Widyniu. 


Wczoraj już podaliśmy wiadomość , iż sejm 
węgierski ma uczynić przedstawienie u tronu, 
aby przywrócono municypia i komitaty jak naj- 
Spieszniej, gdyż powszechny tego roku nieuro- 
dzaj, z powodu mrozów w maju i terażniejszej 
posuchy grozi krajowi wielką posuchą, któ- 
rą jedynie municypia i komitaty, z wyborów 
wyszłe, mogłyby zbadać, obliczyć i odwrócić. 
W Wiedniu to usiłowanie sejmu, skorzystania z 
nieurodzaju, aby przypuścić nowy szturm do 
rządu o pzzywrócenie ustaw z r. 1848, sprawił 
niemiłe w sferach rządowych wrażenie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 7. czerwca. Wiener Zei- 
tung Zamieszcza odręczne pismo cesarskie 
do węgierskiego kanclerza nadwornego, 
Majlatha, nakazujące z powodu nieuro- 
dzaju utworzyć natychmiast komisją pod 
przewodnictwem i kierunkiem tawernika, 
któraby zaprojektowała środki zaradcze, 
sposób dostarczenia tychże i użycia. 

Drugie odręczne pismo cesarskie do 
ministra stanu, hr. Beleredi, poleca mu 
zarządzić natychmiast w krajach niemie- 
cko-sławianskich dochodzenia, jak dalece 
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uzasadnione są obawy '0' rezultat przy- 
szłego żniwa pojedynczych gatunków zbo- 
ża, aby wcześnie można pomyśleć o środ- 
kach zaradczych. 

Z powodu wręczenia peszteńsko-bn- 
dzińskich adresów lojalności, Najjaśniej- 
szy Pan rzekł, iż w dzisiejszej trudnej 
chwili, gdzie zewnętrzne  zawikłania 
zapewne zmiuszą go do obrony powagi 
korony i interesów monarchii, znajduje 
wielką pociechę i podporę w zapale i o- 
fiarności wiernych ludów i przyjmuje adre- 
sy jako ponowne dowody doświadczonej 
wierności i miłości ojczyzny. 

Konstantynopol d. 5. czerwca. 
Fuad basza usunięty został z posady wiel- 
kiego wezyra. - Miejsce jego objął seras- 
kier Rużdi Basza. Seraskierem mianowany 
Riza Basza. (Fuad Basza był przeciwni: 
kiem znanym moskiewskiej polityki : p. r.) 

Frankfurt dnia 7. czerwca. Na 
wczorajszem posiedzeniu przyjęto jedno- 
głośnie wniosek bawarski co do zneutralizo - 
wania twierdz: Moguncji i Rastattu, i co- 
tnięcia załóg, austrjackiej i pruskiej, z tych 
twierdz i z Frankfurtu. Oldenburg uro- 
czyście protest założył przeciw zwołaniu 
stanów holsztyńskich i przeciw kompeten- 
cji tychże rozstrzygania co do panującego. 


Kronika. 


— Prezes c.k. Towarzystwa gosp. gal. ma zaszczyt 
zawiadomić szan. członków, iż trzydzieste drugie o- 
golne zgromadzenie odbędzie się w myśl $. 52 sta- 
tutu dnia 23. i następnych czerwca b. r. we Lwo- 
wie w gmachu Zakładu narodowego im. Ossolińskich. 

Podp. Krasicki, 

— Od centralnej komisji zapomogi. Lprasza się 
szanowuą redakcję o umieszczenie następnego uwia- 
domienia : 

„Na dotkniętych głodem wpłyneły następne dalsze 
datki dobroczynne : 

Za pośrednictwem Redakcji Gazety Narodowej : 

od pp. A. S, z Wojsławie i J. W 15 złr. w. a. 

od p. A. 5. z Tarnowskiego 10 złr. w. a. 

od ks. Polakowskiego z Nowosielec jako składka 
parafian 7 alr. w. a. 

od ks. Rogalskiego ze składki w kościele r. 1. 
Lubaczowskim 53 złr. 28 cent. w. 4. 

od N. N. 5 złr. w. a. 

Od gmin powiatu Mieleckiego za pośrednictwem 
c. k, urzędu obwodowego w Tarnowie 61 złr. 87, 
cent: w. a. 

Od J. Wej hr. Olimpii Grabowskiej 10 złr. w. a. 

Od Stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej we Lwo- 
wie za pośrednictwem Wgo ks, Odelgiewicza 6 złr. w. a. 

Za pośrednictwem Redakcji Dziennika Poznańskie - 
go 218 talarów. 

Za pośrednictwem Wgo ks. Witskiego 91 złr. 80 
cent. w. a. jako składke parafianów dekanatu da- 
browskiego. 

Centralna komisja podsje te czyny szlachetne z 
wyrazem serdęcznej podzięki do powszechnej wiado- 
mości.* 

Przyjm Szanowny redaktorze zapewnienie szcze- 
gólnego szacunku. Prezes centralnej komisji: L. Sapieha. 
Członek komisji: Marceli Madejski. 


— dzielone stypendja. Krak. komisja namiestni- 
cza udzieliła cztery stypendja po 100 złr. w. a, z fun- 
duszu sandeckiego domu pracy, zamienionego prowi- 
zorycznie w fundację stypendyjną, Midowiczowi Lud- 
wikowi, z Starego Sacza, i Paulinowi Konstantynowi 
z Zeleżźniakowej , słuchaczowi praw na nniwersytecie 
Jagiellońskim, dalej Janowi Bnszkowi z Muszyny, słucha- 
czowi medycyny tamże, a nczniowi. Janowi Przychoc- 
kiemu z Łącka , uczniowi VII. klasy gimnazjalnej w 
Nowym Saczu. 

— Samobójstwo. Wczoraj zastrzelił się p. Wiktor 
Gumowski. Jako przyczynę tego kroku podają stan 
rozpaczliwy, w jaki miał popaść przez znaczne straty 
w nieszczęśliwej grze na giełdzie. 


— Z pod Jaworowa. W Mużyłowicach, powieci, 
jaworowskim, popełnioną została na dniu 3. bm. okro- 
pna zbrodnia. Zamordowano w lesie kameralnego le- 
śniczego, Eistaedtena, 27 do 28 lat liczącego, syna nad- 
leśniczego, również kameralnego. Zabitym on został 
przez pastuchów, których już dzień przedtem także usi- 
łował poskromić w napaśliwem wdzieraniu się do lasu 
z bydłem pasącem się. Rzeez dziwna, że obaj pastu- 
chy, którzy dniem pierwej leśniczemn, obowiązek swój 
pełniącemu potulnie nstąpili, aby ci sami przez siebie 
dnia drugiego o tyle stali się innymi, iż targnąwBzy 
sie na uzbrojonego w dubeitówkę , tegoż kijami ubili! 
Sprawcy zostali natychmiast przez c. k. urząd powia- 
towy wysznkani i przed sąd postawieni, który najener- 
giczniej tak na miejscu zbrodni, jako też z obwiniony- 
mi śledcze poczynił kroki, by nie dać czasn do narady 
lub porozumień ; trudno bowiem pomyśleć, aby wino- 
wajcy, z których jeden zaledwie lat 17, drugi chociaż 
jnż 21 lat mający, ale od pierwszego jeszcze słabszy, 
czyliby ci, chociażby zamiar morderstwa mieli, zdołali 
to uczynić sami, co się natnralnie w dalszem śledztwie 
wyjaśni i wykłuje. Pastnchy zaś obaj, sa to słndzy 
tamecznego księdza obrz. gr. kat., przez co wypadek 
podobny temei smutniejsze wrażenie na każdym spra- 
wić musi , ktokolwiek wierzy w religię katolicką, w 
kościół Św. i dnszpasterzy. Bo czyliż to nie straszna 
— pomyśleć, ażeby ludzie tak blizka styczność z dusz- 
pasterzem mający, Błnchajgcy słów, — Bożym duchem 
tchnacych, nie co niedziela lecz co dzień, co godzina— 
ba co chwila! Btraszno, mówię pomysleć, aby miała 
czas wylęgnać Bię w ludziach tych — myśl do za- 
bójstwa ! 

— JEpoque paryzka Z dnia 30. maja podaje nastę- 
pną wzmiankę o artyście naszym Wiktorze Brodz- 
kim: „Upatrzyliśmy w bardzo skromnem półcie- 
niu wystawy Snycerskiej śliczne popiersie p. Wiktora 
Brodzkiego , mieszkającego w Rzymie, zapisane pod 
nazwą Jean quipleure. Ta główka dziecięcia, uwieńczona 
bluszczem, po której licach grube łzy spływają, spra 
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GAZĘTA NARODOWA z dnia 7. czerwca 1866. 


wione zapewne jaką niespełniong zachcianką, jest dzie- 
Wykwintne wypraco- 
wanie i prawda, sa główne znamiona talentu p. Brodz- 
Nie zapomnieliśmy jeszcze dwóch cudownych 
amorków, wystąwionych przez niego przed dwoma 
Tak szezęsliwe początki zwiastuja nowa świet- 
której niestety! 
wienia się na równi z bratniemi narodami w Europie, 


łem biegłego i lekkiego dłuta. 
kiego. 


laty. 
nosé artyst, czna dla Polski, 


brakuje tylko samu-srnos i politycznej.“ 


— Towarzystwo stenozgrafów polskich i ruskich 
odbyło swoje całuroczne walne zgromadzenie dnia 3. b. 
m. po południu na tutejszej e. k. wszechnicy. 
wodu nader ożyw onej dyskusji zdołano załatwić le- 
dwie szesć punktów — z pomiędzy jedenastu posta- 
Najważniejszym wy- 
nikiem tegu posiedzema jest jedoomysina uchwała, mo- 
Ca kto Gj Kowarzystwo steuografów pol:kich i rus ich 
— z Urugiem tu istniejącem „u:e1w-zem galiej jskiem 
utworzą nore 
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Gospodarstwo. przemysł l 
handel. 


Konie na wystawie wiedeńskiej. 
Wysta»iunich na okaz sztuk było ogół: m 
353. Najwiecej do tarczyły ck. zalłady xta- 
dnn z Baboiny, Ki ber, Mezóhegye: i Ra 
do* ca. 1 najwiecej stosu kowo odniszły 
uadgród, Z Gałićjr nadesłało okazy swoich 
stadnin tylko dwóch wystaweów ; po, Ra- 
wicz-haciburski z Czortowca Dolnego i 
Jastrzęb-ki z Detna. Pierwszy wywawił 
9 koni. 6 ogieruw i 3 klacze. z tych 5szt. 
jest rasy polskiej górskiej, a 4 arabskiej. 
Pomiędzy ogierami jest 5 przepyszn hta 
rautów : jeden z nich cevirny na 2000 złr. 
Klacze kazda po 1000 „łr. Dwa zrabskiej 
rasy ogiery p. Jastrzębskiego mają c'nę 
2500 i 2000 złr. konie te zwracały powsze- 
cbn uwagę zuawczą ną sieh e. Obaj też 
wy-tawey otrzymali nasrody, misnowicie 
p- Jastrzebski pierwszą nagrodę 40 duka- 
tów za Bletniego og'era ciemnozniadego 
rasy arabskiej, a p. Búward Raciborski o- 
trzymał wielki medal srebrny "za Sietnią 
klacz ciemńogniadą rasy arabskiej. Koni 
rohorzych biło mało wystawionych i liche. 
Szkoda że Galicja nie sprodnkowała się £ 
nimi. 


Eszamina półroczne w Dublanach 
rozpoczynżjy się d. 17. bm. 


Kraków 5. czerwca. Zjazd na ogólne 
gebrnnie low. go-p. roln. krak. wcale nie 
liczny, Ledwie około 100 ubywateli zgro- 
madziło zie w sali Tow. nauk. Nie mógł 
też prezes hr Henryk Wodzicki zagaic po- 
aiedzenia słowami radośri z gorliwego U- 
dz:ału członków w pracach Towarzystwa: 
aie raczej przyszło mu mówić 0 obojętno- 
ści i otrętuieriu. Tylko pomyślność zape 
wniona szkole czernichuwskiej nasunęła 
mily ustęp w przemówieniu jego; elo- 
ciaż 1 tutaj przyszło się żegnać z p. Sewe- 
rynem Korzelińskim ustępujacym z przewo- 
dniczenia temu zakładowi. 

Nastepnie zaprosił prezes pp. dra M. 
Marassego i Gustawa Czernickiego na se- 


kretarzy, 

P, EE wnłósł, aby zgromañze 
ni obok serdecznej podzięki, którą ustępu- 
jącemu i-żegnającemu Towarzystwo p. Ko- 
rzeiińskiemu vuklaskami i powstaniem Z sie- 
dzeń uobjawili. uchwahli jeszcze udzielenie 
mu dyplomu na człorka honorowego. To 
jedrum;słure przyjęto. po czem przedsta- 
wil prezes program ogólnego zebrania, na 
którego porządku postawiono następne czy n- 
ności: 

wybór ezłonków komitetu w miejsce 
występujacych. 

Sprawozdanie z czynności komitetu i 
funduszów towarzystwa, 

Sprawozdanie dyrekcji szkoły rolniczej 
czernirkuwskicej. 

Wniosek wzgiedem przyjęcia zwierzch- 
niczej kontroli nad szkoła rolnicza czerni- 
chowska , w mysl uchwały sejmu krajowe- 
go, przyznaaącey temu zakładowi roczna 
su^wencją 5.060 zir. w. a. z funduszu kra- 
jowego. 

Rozbiór pytań rozesłanych członkom 
Towarzystwa, przy zaproszeniu ich przez 
prezeB: na ogólne zgromadzenie. (Czas). 


Względem dostawy obawia dla ar- 
mii odisywaja się teraz w inini-terstwie 
wujny i w jeneralnych komendach pertrak- 
tącje z przemysłowcami, 


W Bernie na Morawie zakontrakto- 
wano dla wujska w zeszłym tygodniu 4000 
sztuk wołów. 


Wiedeń 4. Czerwca. Na dzisiejszy 
tatg przypydzono 4210 wołów po większej 
części lichych dla liwerunku a że lwe- 
ramci prawie jaż połowę wołów skupili na 
Weęerzch. vatem bardzo mało kupowali tu 
na placu nie płacili zaś 20%/, do 23/, za 
eńtnar hrhego wołu. Rzeżnicy zaś kupowa- 
li i płacili 144 do 26 zło Do 700 wołów 
zostało nie sprzedanych, 


J. Krzysztofowice. 


ilość monety zdawkowej papiero- 
wej w biegu będącej: 

Wynostła w oróle po koniec kwietnia 
JB 6 r. 2.310.875 zir. 

Hosé «sursująacycb papierów 1. i 5. 
reiskowych. Komi ja kontroli długów 
paóstwa oyiasza: 

W dniu 30. maja r. b, według zapisów 
romadzorych przez ©. k. uprzywilejow:ny 
ank narodowy auatrjacki a prze” podpi- 
sma komisję należy ic sprawdzen; ch. znaj- 

dowały się w oViezn w banknotach jedno 
i pięciozłotowych jako noty panstwa ugio- 
szony'h. sumy rastepujące: a mianewicie: 
W bankrota h jednoztotowych 57.065.343 szt. 
czyl: 57.005.343 zire w banknotach precio- 
złotnwy h 11.925.607 szt. czyli 59623 15 
zir: W ogóle 65,930.95u st. czyli 116,633.348 zł. 


nk. ws 


Część urzędowa. 


Gmina miasta Drohobycza celem 
zamienien:a ermnazjr.m wyższego Z własnych 
fu du zów z-lożonegu ra gimnazjum re:lie. 
systymizuwała dwie unwe posaiy nauczy- 
citis ryrurków i namzyciela języka francuz 
kivo z pemjami ustanowiunemi dla nau- 
czye'cii gimrazjalnych. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. S5mochowaki Główny wspołpracowni 


| "SES 


ZWA: 


dia sta- 


Z po- 


pod na- 


„Polsko-ruskie towarzystwo stenografów“. Akt 
ten jest dla nauki stenografii i jej rozwoju w kraju na- 
szym niezmiernej wagi — raz że kładzie tame od lat 
kilku istniejącemu rozdwojeniu między naszymi steno- 
grafami, a dulej że siły, dotad w wzajemnem podkopy- 
waniu się i w walce w nie bardzo szlachetnych osobi- 
stych widokach, rozstrzelone i ubezwiadnione, odtąd w 
połączeniu pracować będą z prawdziwą korzyścią dla 
rozwoju stenogralij obok telegrafów i kolei żelaznych, 
a osobiiwie w dniach dzisiejszych jawności, nader va- 
żnej sztuki. Zlanie się to uważamy za patrjotyczne po- 
swięcenie wszelkich ubocznych względów — dla celu 
wyższego. jakim jest każda nauka, i nie watp my. że 
stanie się szczęsliwa zapowiedzią lepszej przyszłosci 
dla stenografii. która niestety w kraju naszym nietylko 


mało znana. ale i mało eeriona — chodziła drogami, 
swemu celowi co najmniej udpewiedniemi. 


rod przechodowy, nm ostateczne zianie będzie prze- 
prowadzonem, wybrano do dyrekcji towarzystwa pp. | dziewięciu. 


ra bibliotekarzem. 


wski, 


frieda Bojarskiego , 


walewskiego. 
Na ten pe- 
niłowicza. 


Józefa Siedtmiograja, jako przewodniczącego ; p. Ale- | 
ksandra Wańczarowskiego, jako zastepee; pp. Marce- 
łego Łozińskiego i Alfreda Kowalewskiego sekretarza- 
mi; p. Lecha Daniłowicza kasjerem, a p. Józefa Mile- 
Do wydziału stałego: Wo p. Adol- 
fa Rudyńskiego jako przewodniczącego tego wydziału ; 
członkami zaś pp. prof. Seweryna Płachetkę , Lubina 
Olewińskiego, Władysława Romańskiego, Felicjana Ja- 
ckowskiego, Alfreda Oiszew:kiego i Marjana Kuczyń- 
skiego: zastępcami sa pp. Antoni May i Zenon Dyle- 
Do sprawdzenia rachunków kasowych za 1864, 
1565 i 1866, tudzież uporządkowania majątku towarzy- 
stwa nstauowiuno osobną komisję, złożoną z pp. Al- 
Józefa Siedmiograja, Aleksandra 
Wańczarowskiego, Mirjana Kuczyń kieso i Alfreda Ko- | 
Do pomocy przeznaczono byłego kaje- 
rap F. Jackowskiego i teraźniejszego p. Lecha Da- 
Nowych członków przyjęto čo towarzystwa 


p 


Uwiadomienie. Stosownie do g. 34 statutów gal. 
Towarzystwa muzycznego dyrekcja tegoż towarzystwa 
zawiadamia członków wspierających , że doroczne wal- 
ne zgromadzenie odbędzie się dn. 17. czerwca r. b. o 
godzinie 1Żej w południe. 

Przy tej sposobności zwracamy uwagę członków na 
tę okoliczność , iż jednym z głównych przedmiotów 
obrad będzie uchwalenie znacznego zniżenia opłat za 
naukę tak śpiewu jak i muzyki, aby przez to tem wię- 
cej zachęcić młodych miłośników mnzyki, rozszerzyć 
oraz zamiłowanie, obudzić talenta, podnieść sztukę w 
kraju i pielęgnujące ją towarzystwo. Ty zniżenie opłat 
nietylko nie uszczupli ostatecznie dochodów, ale nawet 
przysporzy prawdopodobnie przez większą liczbę u- 
czniów i uczenie. 
jemy — opiewać na 2 złr. miesięcznie za nauki gry na 
skrzypcach, a 50 centów za nauke Spiewu. 


Wniosek ma — o ile się duwiadu- 


W skdtek Tego Zuotowiązmiuna ~e o 
uposażenia posad rzeczonych, wysokie c. k. 
m nst.rjam stami r zporzadzenien % 26. 11- 
stopada 1560 1. 46,5 pozwoliło zamienić 
cztery niższe klasy t go gimnazjum na giw- 
nazjam realne, nie naruszając przysłażają- 
cego temu zakłedowi prawa pozostania pu- 
tlicznym zakładem naukowj m. 

Co podaje Namie:tnictwo do wiadomo- 
ści powszechnej ztym dodatkiem, że odmia- 
ra rzeczona wejdzie w życie z poczatkiem 
nsjbluższezo roku szkolnego. 


ST LOTTRGPŁ © 


Przyjechali do Lwowa d. 5. czerwca. 
Pp. u.. lyszkiewicz A. z Weryni, Au- 
druszewski Ignacy z Porzecza, M innicki 
Narol z Hodynia, Orłowski O z Polkowice, 
Prisik M. z Stryja. Meęcrński J, zŁopiauki. 


W yjechali ze Lwowa å. 5. czerwca. 

Pp. br. Drohojewski K. do Krukienie. 
Czarniawski EF, dy Iaroopoia, Kotarski St. 
do Brzeska, Radziejow»sk!: E. Serwiński J. 
karp J- Sterczy J. do Wiednia, Roszkow- 
ski A. do bBrykonia. Skrzyński X do Kroś- 
cienka wyżuego. Stopczyński A. do Roma- 
nówki, Zawadzki J. do Sutkowie, Zaklika 
K. do Hawłowie. 


w a Z e pz zza, 


Dają |Ządają 

Kurs Iwowski, Iw. aiv. a 
z dnia 6. czerwca. zł.|et.|zł. et. 
Dukat holenderski . « . 6 10) 6 2) 
Dukat ceszraki œ os. 6 16] 6 26 
Yoskiewski półimperjał . 10 704 10 93 
Moskiewski rubel srebrny. 197) 2:02 
Moskiewski rubel papierowy f 1 41] 1°44 
Pruski talar kur. . . « 195) 199 
Galic, listy zast. w. a. 5 66 58] 67 15 
Galie. listy zast. m. k.f Z) e9 89] 71 09 
Qalicyj. oblig. indem. . $S £f 60 83] 62 08 
Pożyczka narodową Je Sf 60,08] 61 17 
Akcje kolei żel. gal. „6 224]153(004157 uu 


Z ZZA EZ ZZZZOZZZA 


Telegrafowany knra wiedeński jW. A 

z dnia 6. czerwca. zł. | e 
Vbiig. długn państ. 5, za 100 gł. m.k.| 55 15 
Fożynzka nar. 1854 594 za 100 gi. m. kaf 60 -5 
LORY 'z r. IEb0w= ar. góra! -D Ihs 00 
Akcje sanka uar. za 1000 gl. . 653 V) 


„  Jowarzyst. kred. na 200 gl. .§122 UU 


Londyn 10 fot. szterlingów. « «+ 130 75 
Llukafy cesarskie sztuka. . . I 6 O3 
S-ahru za 40 gł w a.. «6. . 418160 


Srebro za 100 el. jako towar. . .]13-150 
| eo = m OJJ I 
Płaca rZadają 
zł. | e.| zł. | e. 
„| 49 75) 50 00 
60 40, 60 59 


Wieden 5. czerwca. 


5%, Metaliki na wal. austr. 
Pożyczki narod, . 


A i 
n Metaliki na m. k.. . „| 54 80] 55,00 
„ ODbL ind. niż. anstr. . «| 80.00} 81.00 
non n Węgierskie . „| 62,50] 53 50 
op a»  Chor.isław „ „| 64150] 64 50 
» » » galicyjskie. .| 62,50] 63 59 
à a »  bukowińskie. „| 56/50] 57:50 
s» n»n »„  Siedmiogr. . .| GO[Tof 61,75 

Pożyczki loteryjne. 

Oblig- gni. pożyczki głodo- 
wej z r. 1866 „ +. . .j 00:00] 00 00 
Losy pożyczki z r. 1839 . .|124 00125 00 
= > „ 1854 . .! 67 50] 68,00 
3 > a 1860 . „| 69 30| 69 59 
> A „ 1864 . „| 57 20 57 49 
2 „ Srebrnej z r. 1664] 00 00, u0 00 
5 E zr. 18651 63 50f £9 gy 
a kredytowe . « . „ .| 99 49,100 00 
„ ks. Esterhazego . . „| 75 uoj 89 ug 
„ ks. Salm. e « * » s] 2650] 27 00 
„ hr. Palfy. . . „..« «| 2253) 93 00 
„ks, Klary RAJ . „| Z87yj, 24700 
„ hr. St. Genois. . . .| 20 2% 20 75 
„ miasta Bady «e « „| 2200] z 50 
r ku. v imdischgrśtz «. 155] 16 0U 
„ hr. Waldstein . . . 13 50] 19 00 
„ tr. Keglevich . . . if 42 Go] ig 50 
„ Bndolfa . « « « „ „ł 1050] 11 OU 

Listy zastawne. | 

Banku narodowego) ia tetp, [14150/105100 
w monecie konw.) jy io * | 30|00, 35 25 
w walarie austr. ) 3 32,75| 83 25 

Gale. Zakł kred. 4% e3 00] G5 00 
Austr, Zakł. kred. ziem. 94:50] 95,50 
4kce'r bankow I przetmysfn.] 


Baykn narod. austr. . 

„  Auela-anstr. . à 
Lakładu kredytowego i 
Kolei półn. Ferdynanda 

ga icyjskiej. . . 
czetniowiec z wpł. 80, 


60 0 69 50 
121 0041274 19 
"4a Q'1140 50) 
«4156 001156 5u 
y3 O] 94 09 


Kara -zazranicene ł I 
(3-miesięczue). ł 
Angyb. 100 złr. nr. . . „1110/50 111 00 
(raukf. n. M. 1900 „ . . {110 75,111 00 
Hamb. 100 mark.. A u70; 94 50 

.1123%,50,329 25 


umdyn 10 fnt «+ « „ a 
Paryż 100 frank. . « e o 51 20] 51 40 


| | 
. (5 te (U 


Warszawa 5. ezerwea. | sał | 
00 00] vo co 


rofunperjały . s. e e iubii 

Listy zastawne Il ok. , 84 17| 64 70 
. ' kupon. , uł 62] u0 00 

Akcje kol. żel. war.-wię!, „ 66,001 67.00 
on n *ar-bydg,, | 62100] 


Paryż 5. czerwca. 
Renta Sys o ska 4 


62,10 


1. ] s so] 0000 | 


Powarzysitwo ak- 


m KE ZOZ. EO O ZE AE W ZO WE Z PRE OZ A ZZO ZZ ZEE EZ W Z AE W a M NA O W A O Z 
p TERY SSe Ea #5% 


cyjne Czerlańskiej 
fabryki papieru 
uwiadamwia niniejszem pp. 
akcjonarjnszów, iż EXA i= 
ty TYKACZHEASOWE 
na u'szeczone 60'/, wplaty. 
w kancelarji towarzystwa w 
kamienicy Gremadziński:- 
zo pod l. 342 m. na lszem 
piętrze, od dnia 10. do koń- 
ca czerwca b. r. za Zzwro- 
tem li-towych poświadczeń 
Filii Banku Angloe-austrja- 
i „kiego wydawane beda. 


Posiadłość ziemska $e: 


przy gościńcu szutrowanym Jarosławsko- 
Pruchnickim poł żona. obejmujaca 409 mor- 
gów pól wraz z łąkami i 200 morgów lasu 
bukowego, z młynem o dwóch kamieniarh 
i propinacją, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. 2437 1—3 

Bl ższą wiadomość udzieli Wny Dr. 


Mochnacki, notarjusz w Jarosław iu. 


Ukąszenia jadowite 


niedźwiadków , 
Żów, os, pszezół itp. 


we- 


(Morsures, 
ven:meusis) 


Piqllres, 


łeczą się za użyciem 


KWASU FENICKIEGO VIALA 
(racide phenique Vial), 


krory to kwas natyciemiast wszelkie jady 

i wrzody zapalne goi. Cena flaszki w 

pudelku z safiann czerwonego z instruk- 

eją użycia 2 zir. W aptece Vial, uhca 
Bourdaloue w Paryżu. 

W tejże aptece znajduje się: 


Gliceryna fenicka Viala 
(la głycerine phenique Vial), 

wypróbowana w szpiralach paryzkich, i za- 
lecona przez wszystkich doktorów trancji 
i zagranicy, w słahościach skórnych. ran, 
skaleczenia. liszajów i wrzodów skrofuli- 
cznych. Flaszka kosztuje 1 złr. 50 cnt. 
Każda flaszka jest opatrzona podpisem Vial. 
We Lwowie w aptece ZYGMUNTA 
RUKERA pod srebrnym ortem. 
srodek odrazu uśinierzajacy Migrenę, ból 
głowy gwałtowny i Newralyije zwany 


GUARANA 


GRIMAULT TC AefekaRZYWPARYŻU, 


Jest to lekarstwo niew nne a wyłacznie 
roślinne. pochodzi z Brezylii, staraniem PP. 
Grimault et Comp. do Francji sprowadzone, 
pęzadzjć się w pudełkach po 12 pakieci- 

ów, wraz z przepisem zażycia onychże, 
w języku polskim. 2222 14—16 
Dostać można we Lwowie w aptekach: 
PP, ZYGMUNTA RUKERA, BERLI- 
NER i MIKULASCIHIA, w Brodach w 
apt. p. YFMANZóE=. 


r 
O NIESUZEN um "RIU 


ś/eoRCHERMSY 
HARIMA ISi (iz) 


į QOC Top Ñ T 
ARTUNGSF z wywaru najlepszej 


Me Lwowie: nyt ta Zom 
| Fryd. Schu ai, 


w trzewers«"u p. F. Świtalski apt.. 
p. A. St. Bnrsa. w Sano*vu p. 


+ 
7 


rwn e W. Postep ki. 


kory chiny, i olejków 


Kąpiele siarczane 


ww H4AA”E ABD WwW W E EZ. 
trzy miłe od Tarnowa 


a pół mili od powiatowogo m nsta Dębicy t. j. stacji kolei żelaznej oddalone. w bardzo 
przyjemnej 1 romantycznej okolicy 


otwarte zostały z dniem Í. czerwca [866 r. 


Zarząd kapiełowy postarał sie o to wsystko, co do wygody Szanownych gości 


potrzebucm jest. 


Ę Precz ze siwizną! 


'MELANOGENE. 


Wyborna tynktura do włosów, 
rzygotowana przez p. D cqurm"re 
w Paryżu. VW jednej chwili zmienia 
iwe włosy na główie i na brodzie, 
nadaje im kolor naturalny jak się 
odobu hez żad ego n ebezpieczeń- 
twa dla ciała. Farba ta brzwonna 
est skuteczyiej za nad wszelkie te- 
o rodzaju preparaty. 224U 5—12 

Dostać można we Lwowie w apt. 
p. ! tra Hikołasc a. 
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Wody. mineralne 


Kissinger Rokoczy 


napelniane w początka maja 1866, 
poleca najtaniej 
GŁÓWNY SKŁAD 
wód mineralnych 


J. F. KLEINA Wwy i GEBHARDTA 


we Lwowie. 2396 3—6 


Doniesienie Lekarskie. 


| [3 Nie masz jedne- 
6% GE, ge lekarstwa | 

stóredy w pra- 
Aav © kC Ca ktyce medy- 
cznej sprowa- 
z = dziło tak zu- 
pełna przemia- 
ve jak Pizulki 
czyszczące: 
krew i prze- 
ezyszczniące 

p. Canvia. 

, Najznakomi- 
tsi lekarze u- 
Żywają ich dziś 

i przepisują 
swym chorym, 
wspierając sie na zasadzie nastepujacych un- 
wag: 1) Piguiki te sa czysto z roslin przy- 
gotowane. 2) Mile dla oka i przyjemnego 
smaku. 3) Bardzo skuteczne: działanie ich 
nie wystawia na żadne niebezpieczeństo, 
wydzielają z ciała wszelkie zepsute humo- 
ry. 4) Działaja wprost na cyrkulację krwi 
w arterjach, przywracając i odnawiając 
krew zupełnie. 5) Lekarze, którzy rozbiór 
chemiczny tych pigułek dokonali. wprzód 
zanim je swym chorym przepisali. jeno- 
zgodnie oświadczają. że : 2228 5—6 

pigułki czyszczące krew i prze- 

czysz. zasące P. Cauvin, 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż 
do dziś znanem. Po tak licznych świade- 
ctwach. k'óżby mógł watpić o ich dobrym 
skutku? 

Dostać możua we Lwowie w aptekach 
Piotra Mikolasc a,Rukera, i Berl nera. 


aromatyczno-lekarskie 


Dra HARTUNGA 


(Flaszeczka opiezętowa a 5 centów.) 


Dra HARTUNGA 
POMADA ZIOŁOWA 


z pobudzających, pożywnych soków i ingredjencji roślinnych na wznowienie i wzmocnienie porostu włosów. (Cena słoika 85 c.) 
IKE Powyż-ze artykuły sprzedaja po stalych cenach fabryczny h 
Rukera d w nie, 
ptrza A Berlinera diwnie |]. neri i Piotra Hiholaseba, jako też: 
w Bi ej pp. J. be.ger i L. Schwanzer. w Bocbal p 
moliński apt. pod złotą koroną. w ibrzeżanach p. B. Fadenhecht. 
j Sehnireh i J. Różański. w €zor:kow e p. M. Friukel, w Drohobycza p. J. Roseńłeim, w Gorle- 
J w Gródku p. Tomaszewski apt. w G.v'ow e p. A. Mnszczyński w J:rostawiu p. Józef Rohm apt. 
J den' rand apt. w K':tach p. G. ATE: MANS K 
rovi: p. J. Bartl w tis u p. R. Barański apt. w M n sterzysa:h p. J. Lipseniitz, w Rixulińesc: s ; i z > 
Y M->leni' ch p. F. Sendler. w Now.m Sączu p. le. Garan. w NAOTA Tren p. K. anr, s BE Sge Mię paii gin 


Tomanka, i. 


annylio ZiOL>Ovve= 
2 
o upiększenia. i czerstwego utrzymania płci, srodek od wszelkich nieczystości skór 
nych, również używany z wielką korzyscią w kapielach. 


olejek Z kory chiny, GU 


woniejących ku zakonseewowaniu i upiekszeniu włosów: 


Joel Adlerstein. w iiopeczyncach p. 


w Złoczowie p. A. Gottwald. w Żółkwi 


458 1—1 


Nagroda 200 złr. w. a. 


Podczas procesji Bożego ciala 31. 
maja 1866 w Buczaczu zgubiono sa- 
kiewkę czarną niebieskim ntlasikiem 
podszytą, czarną tasiemką jedwabna 
związaną. w której znajdowało się 
1.090 zir. w. a. banknotami pe 100 ztr. 
i 10 zir. i jeden imperiat. 2419 2—3 

Znalnzca raczy się zgłosić o nagrodę 
do urzędu powiatowego w Buczaczu. 


Sprawy krajowe. 

Dnia 9 czerwca 1866 
o godzinie 10. przed po- 
iudniem odbędzie się 47 
publiczne losowanie li- 
stów zastawnych galic. 
stan. Towarzystwa kre- 
dytowego w gmachu za- 
kładu narodowego imie- 
nia Ossolińskich. 24% 3—3 

uma do losowa- 
nia przeznaczona 
wynosi £46,966 ztr. 


8”, ct. wal. austr. 
We Lwowie d. 4. czerwca 1866. 


Pastilles digestives 
de Bilin. 
(Pastylki trawiące z Bilinu.) 

„Przez podpisana dyrekcję ze sławnej 
Bilińskiej wody kwaśnej wyrabiane pasta iki, 
zawierają wszystkie rozpuszczalne cząstki 
wody mineralnej. Używać je można od zga- 
gi. kurczu żolądkowego, bladaczki.i uciazli- 
wego trawienia w skutek zbyteczneg» prze- 
ładowania żołądka potrawami i rozgrzewa- 
jącemi napojami, przeciw odbijaniu kwasów, 
tworzeniu się kawienia moczowego i chro- 
nicznemu katarowi żołaądkowenni. na szkru- 
fuł, u dzieci, tudzież przy używaniu wód 
mineralnych przeciw bezwładności żoładka 
i kanału odchodowego, również hypochon- 
duji i hysterji, 2403 12—6 

Dorośli zażywają 6 do 7 pastylek na 
sucho, dzieci stosunkowo mniej. 

, Pastylki bilińskie rozayłaja Bie w za- 
pieczętowanych. etyk etą opatrzonych pu- 
dełkach, wraz z przepisem używania. 

Cena */, padełka 65 cnt., *, pudełka 35 c. 
Główny skład dla Galcji, Pastylek 
Jako też naszej wody Bilińskiej i Saids 'hitz- 
kiej znajduje się u Karola Schubutha we 
Łwowie, ulica Krakowska pud |. 151 m. 
H. R, F. L, Industrie- und Commer:-Direktion 
zu Bilin in Bólmen. 


Obwarowane przywilejami i używane na dworach cesarskich, krolewskich i książęcych ! 


Med. Dra. BORCHARDTA 


Crun 

zapieczątowanago 
oryginalnego 
pak iecikn 


gA iRTUNGE 


la 


jełyni> nastepuj ee firmy : 
ł. Klrina Wiowa i Gebhardt, 


Ronificy Stiller. 


. Paweł Niedzielski, w Brod-ch p. Ewa Kornfeld i Fr. Go- 
w Eaczsezu Kodręhski et Kercel. w © ach woja 


seru owcach pb, Lg 
hp. W. Rogawski apt 
w kal azu p. 5. Mil- 
X. Wierzchowski apt. w Kr -- 


rzemy-ła p. E. Machalski, 


w lfassowę ch p. K. Teichmann, w Rzeszowi: p. Ig. Schaiter i Spotka, w t 
J. Zarewiez. w S.mborze p. A. Kromer, w 8 rere Ji Dempuiak, 1 łęg Ew aa 
| wnacki. w Sx»ia e p. W. bictz, w S kalu p. A. W. Grot. w S!'nisiawowie p. ©. Stecher apt., 
now e p. J. Jahn i Henr. Kov. w Ta nopolłu p. A. Morawetz i Walerjan Stacluewiecz. w Turre 
aowi: ne: p. F. Poltin, w Zał szczykach p. J. Kodrebski, j 


w sęlzlazowie p. J. Ko- 
dawniej Tomanck. w Tar- 
p. A. opaak) w Wa- 

s R. Barbag, w Za- 
2163 4—13 


x: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pilłers, 


